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W f  aństwie Niemieckiem , .  .
W tan rc l. państwach . . . .
P r e n u m e r a t* }  • o f f tc s z e n t f i  (łnR&ra y) apraeza się nad.jjrrae wprost do A a m ł n ł s t r a c y i

JN . R eform y"  w Krakowie.
R e t ik cy o  [ n l J a g ie l lo ń s k a  10 . A  lir  m is tr a c y a  i u l. ś w . A n u y  3. 

t e l e f o n  R e d a k c y l 41 . /  im in is tr a c y i  i‘<2r 2 4 1 . Dla rozmów z a m ie js c o w y c h  1 5 7 2 . 
Nr raoh. poczt Kasy oszczęd. 857.434. 

r ę k o p i s ó w  n a d s i / l a n y c h  U e t ia k c y a  n i e  zu r ru c a .
W e  L w o v ’l e  sprzedaż nomerów po 12 h i.: w Biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  

oiica Jagiellońska 8 i w B i u r z e  P lo h n a ,  ulica Karol Ludwika 9.

C e n a  n u m e r u  1 0  h a l., * p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  12  h a l . W Y D A N I E  F O B . A N M E

P p e i i T u a e i - R j ą  r  r ^ y j m u j ą  s
.  . . .O l J«p i , j i  i A dninietraoya „Nowe’ Reformy* I wszyBtkń nrzęay porrtow e; k a fe fs e o *  
w ą i  A d m in istrac ja  „Nowej Reformy*. — Główna trah k a  w rtynko. — A gencje  J . Hopcesa 
1 A Salomonowej, uL Szczepać ika 9 ; Biuro dzienników AL R upciyca, ul. Jag iellońska 7 ;

T rafika w Sukiennicach.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  (inse aty) rrzy jm u ją : W a L w o w i e  B T r*  
dzienników: A. B uchstab , oL K arrla  Ludwika 31, S. Sokołowski ul. Jag ie llońska  3. — 
Vi J a r o s ł a w i a  A. Amstei — W  T a r n o w i e  M. Rockach. — W W ie d n i n  B erm an 
Goldscnmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. W ollzeile 8. — 11. Dukes Nachfolger, 
E aase i stein & Vogler (taaże  w H am burgu. Frankfurcie n. M., Beriinie, Lipsku, Bazyiei 
i W rocławiu). — R. Mosse (tak i#  w Berlinie. Ham burgu. Monachium 1 Norymberdze). — 
H, Schalek (W ollzeile). -  W P a r y ż u  Socióte Mutuelle de Rublicitś A- L o r e t t e ,  d iiec teu r,

61 Rue Rongemont.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjm uje A dm inistracja  „N o^ej Reformy t a  opłatą od m iejsca 
w iersza drobnem pisn_em (petit) ca pierwszy raz 24 h . , t a  każdy następny raz 18 h. ~  
N a e te ,s ła n e  po 80 h. od wiersza — G r o s y  p u b l i c z n e  po 2 ko?. >d wiersza. I’kład 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz  40 h. — Z a ł ą c z n i k i  do „Nowej Re 
formy* (prospekty cyrkulaize, ogłoszenia i t  p.) przyjm uje się zu cenę 2 koi. oa 100 eg*, 

dla zamiejscowych, a  1 kor. od 100 egz d!a miejscowych prenumeratorów.

O d p ł y w .
W ysoko w zniósłszy swe m ętne fale, mocno 

bryznęio  niem i morze rosy jsk ie  n a  gran ice Ga- 
licyi, zalew ając je szeroko, po K a rp a ty  n a  po 
łudniu , po W isłę n a  zachodzie. Lecz rozlaw szy 
się, stanęło . Potężne jego fale rychło  s trac iły  
sw ój rozpęd. Morze ze w zburzonego sta ło  się 
mart.wem, w  którem  też zaraz rozm aici rybacy  
zaczęli —  ryb  szukać... Lecz zanim  jeszcze co­
ko lw iek  godnego uw agi złowili, zaczął się od­
p ływ . A rm ia ro sy jsk a  ok aza ła , się bezkształtną 
am ebą, pozbaw iuną silnego rdzenia pacierzo­
w ego, k tó ry b y  k ierow ał jej rucham i z siłą 
i  stanow czością. O fenzyw a ro sy jsk a  złam ała 
sie  jak g d y b y  sam a w  sobie, jak g d y b y  k iero ­
w nikom  jej zabran i o nagle w ą ta a  m yśli, n iby 
n iew praw nym  mowcom, k tó rzy , zgubiw szy w yu­
czony n a  pam ięć tek s t, zaczynają  się jąk ać  
i zak łopo tan i już, aby  ty lko  sam fa k t mówienia 
ra tow ać , zaczynają  w szystko —  o d  początku...

W zięli M oskale bezbronny i n iebroniony 
L w ów , co przedstaw ili u siebie w  dom u jako  
zw ycięstw o olbrzym ie. W idzieliśm y ilu s tra c je , 
p rzedstaw iające  okropnie krw aw e „zdobyw a- 
n ie “ Lwowa. P o tem  posunęli się aż pod  P rze­
m yśl, rozw inąw szy aż dw a czy trzy  korpusy , 
zdobyli p rzyczółek m ostow y w  Sieniaw ie, bro 
n iony  przez ty siąc  naszych  i dw a k a rab in y  
m aszynow e, rozsypali się po w zgórzach m ię­
d zy  Sanem  i W isłokiem  i stanęli, ja k b y  nie 
w iedzieli, co dalej robić z ta k ą  m asą —  „su k ­
cesów ". P róbow ali obchodzić Przem yśl, k tó ry , 
ja k  po tężna  i n iedostępna w yspa, s terczał w śród 
m oskiew skiego potopu, pom acali tu  i tam  
i wr< szcie zdecydow ali się. że P rzem yśla zo­
s taw ić  nie m ożna, że po trzeba go brać. Licząc 
się jed n ak  z tem , że to  branie nie pójdzie tak  
p rędko , wysiali przesm ykam i górskim i n a  W ę­
g ry  oddziały  sw ych w ojsk, ab y  polem  te leg ra  
fow ać mogłi swoim i sojusznikom  i neu tralnym , 
c iągle jeszcze pełnym  w ahania , że oto idą  na 
W ęgry , że lad a  chw ila zajm ą B udapeszt, p o ­
dadzą  dłoń Serbom  i zniszczą n ienaw istną  mo­
narch ię .

Jeszcze N iem cy z da leka  ty lko  oglądali for­
ty  A ntw erpii, a  Zeppeliny icli k rą ż y ły  n ad  nią 
groźnie, a  tajem niczo, zbierając wiadom ości, 
k ń d y  a rm ia  generała  R udzskiego o toczyła  już 
zw artem  kołem  Przem yśl i zaczęła go oblęgać 
i  gw ałtow nie szturm ow ać. D zisiaj N iem cy są 
już panam i A ntw erpii, a  M oskale odeszli z pod 
P rzem yśla  z kw itk iem . I  to  nie odeszli, ale n a j­
dosłow niej w  świecie uciekli...

Je d y n e  tw ierdze, jak ie  k iedyko lw iek  zdoby­
w ali Moiskuile w  c iąga ca łych  swioich dziejów, 
leża ły  daleko  n a  wschodzie E uropy , w  środku 
A zyi lub za  K aukazem . P ierw szy  raz  pokusili 
się  o zdobycie tw ierdzy  w środku  Europy i do­
znali p rzerażającego  fiaska. I nie chodzi tu  o te 
trzydz ieśc i blisko ty sięcy  trupów  rosyjskich, 
k tó rem i armia R udzskiego usi.ua rozm okłe po­
la  pod fortam i Przem yśla , chodzi t.u o cos zna­
cznie donioślejszego, o  to  m ianow icie, że pod 
tym  p ra s ta ry m  grodem  Czerw ieńskim  ujaw niło 
się  po raz p ierw szy  w całej pełni to  złam anie 
się ofenzyw y rosy jsk iej i je j ducha. Zdobycie 
S ew astopo la  kosztow ało  arm ie sprzym ierzone 
04.000 ludzi. Jap o ń czy cy  za P o r t  A rth u ra  za­
p łacili tak że  przeszło 50.000 ludzi. N iem cy 
z  pew nością nie brali tego pół tuz ina  tw ierdz 
francusk ich  i belg ijskich , k tó re  im  d o tąd  w  rę ­
ce w padły , gołem i rękam i. D ecydującym  jest 
tu  m om ent nie s tr a t  w ludziach i m ateryale , ale 
m on .en t cofnięcia się bez w szelkiego rezu lta tu . 
A rm ia, k tó ra  odstępu je  od  oblężenia, je s t już 
zw yciężoną w  sw em  w nętrzu , sam a dobrow ol­
n ie  zrzeka się p raw a a tak u jąceg o , k tóry , jest 
ja k g d y b y  p raw odaw cą n a  polu bitw y.

L a t tem u trzydzieści siedm  uderza ła  arm ia 
rosyjskai-siedm  razy  na  zbudow ane n a  prędce 
polowe oszańcow ania Osm ana paszy  pod  Ple- 
wną i  za każdym  razem  odbijała się od nich, 
jak  po tw o rn y  k łębek  skrw aw ionych i poszarpa­
nych ciał ludzkich. G eneralny sztab  rosy jsk i 
już by ł postanow ił odw rót, g d y  w  ostatn iej 
chwili k ró l K aro l rum uński zdecydow ał się 
w kroczyć ze sw oją arm ią i spraw ę rozstrzygnął. 
Dzisiaj ten k ró l leży  w łaśnie n a  k a ta fa lk u . 
A w armii rosy jsk iej niem a żadnej europejsk iej 
duszy, k tó ra b y  jej dodała  odw agi i zdolności 
w ytrw ania.

O dstąp lenie o d  P rzem yśla  rozpocznie n iew ą t­
pliwie now y rozdzia ł w h is to ry i tej w ojny, roz­
dział dziejów  defenzyw y i cofania się  R osyan. 
M oskiewskie „U tro  R ossii", dzienn ik  naeyona- 
'istyuzny i  w ychodzący p o d  cenzu rą  ro sy jsk ą , 
ogłasza, że  do tąd  is to ty  Kosyan w zab itych , 
rannych, w ciętych do niew oli i chorych w yno­
szą —  ośinseł, ty sięcy  lodzi. Jak k o lw iek  w yso­
ko szacow alibyśm y to , co m og łaby  w ystaw ić 
Rosya, zasługu jącego  n a  m iano arm ii, będzie to  
co najm niej jed n a  czAvarta część, k tó ra  już dzi­
siaj je s t tyliko tęsknem  wspom nieniem  d la  wo­
dzów rosyjskich . T rzy  tak im  procencie s t r a t  o- 
golnych, n aw e t siln iejsze d ku ltu ra ln i ejsze a r ­
mie 'tracą p ie rw o tn y  rozpęd i mimnwoli zaczy­
na ją  og ląd ać  się wisfeoz. W  'armii rosy jsk ie j 
zjaw isko to  m usi b y ć  już całkow icie powsizech- 
aem. Z resztą  w  o d stąp ien iu  o d  P rzem yśla  m o­
żemy je  obserw ow ać najw yraźniej.

W ody  m orza rosy jsk iego , k tó re  r/Jalało przed  
miesiącem G alicyę, już co fa ją  się. K ażdy  dzień 
i każdy  tydzień  będzie o dsłan iać  co  r a z  więcej 
nieszczęsnej -ziemi naszego  k ra ju . O by n a  w idok 
tego, co  u jrzym y p o  całkow itsm  już wstąpieniu 
alewu m oskiew skiego, n ie  —  zabo la ły  nas

oray...

P o  n o le t t z ie  l e i M i i .
Nic p ręd k o  o p a trzy  się b iedny  nasz k ra j po 

uaieździe m oskiew skim . G łuche na  razie  d o s ta ją  
się do  n as  w ieści o (spustoszeniach, jak ich  do­
konali po  w siach i m iastach  M oskale, p a ląc  i 
niszcząc w szystko , co im ty lk o  'Wpadło pod  rę ­
kę. Zem ścił się  to n  system  rządów  ta ta rsk ich  
nrzodewszyistldem  n a  nich  sam ych, bo g łó d  1 
choroby cpidendczne “dz iesią tku ją  ich co fa jącą  
się arm ię, (pozbawioną dachu nad  g łow ą i  moż­
ności zao p a trzen ia  się  w  prow ian ty .

J u k  się z dobrze poinform ow anego źródła  do­
w iadujem y, m iasto  Dębica, Jasło i Rzeszów wy- 
.Jiodzą z  p o d  10— 12 dniow ej o k u p a c ji  rosyj- 
k iej srodze 'zniszieziome. P o trzeb a  będzie d łu ­

giego czasu, zan im  doprow adzi się je  do po­
rządku. J a k  ta m  w yg ląd a  w łasność p ry w atn a , 
pozostaw iona bez w łaścicieli, k tó rz y  uchodzić 
m usieli p rzed  najazdem  m oskiew skim , n ieba­
wem się dow iem y.

N a raz ie  donosi ko resp o n d en t w o jenny  „N. 
Pr. Preiss-p" R oda-R oda z D ę b i c y ,  że w  ryn- 
fcw zgorzało w  tem  m ioście7 dom ów , zd a je  się 
'w skutek :p»oidpd®m M ieszkania w yłam yw ano, 
■przesz ukiwanio sk rzyn ie  i  szafy . K w atery  po 
R o s ja n a c h  Są w strę tn ie  ziainiwzysrziczone, naw et 
k w a te ra  genera ła . O becnie m iasto  znajdu je  się 
znow u pod  austrya:ckiin zarządem  i  w yg ląda  
norm alnie. , _ „
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P R Z E C I W  E O S Y A R 1® ® .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 13 październ ika,
UrzędoWnie ogłaszają dnia 12 października w  południe:

P o w r ó t isia linią  § a n ii.
Nasza ofenzywa wśród licznych dla naszych wojsk na wskroś zw ycięskich w alk dotarła 

do Sanu.

O d s i e c z  P r z e i s i y & M .

Odsiecz twierdzy przemyskiej jest dokonaną. Na pó*noc i na południe od twierdzy zaata­
kowane zostały resztki nieprzyjacielskiej armii oUężniczej.

© d zysk & ele  J a r o s ła w ia  1 L e ż a jsk a .
Jarosław i Leżajsk są w  naszem posiadaniu.

C^fasipe s i ę  i i  o sy  a a  z  S ien ia w y ;
Z Sieniawy cofa się silny nieprzyjaciel.

P o s t ę p y  a ^ s t r y a e l f . f e g ©

p o d  € t a y r o w e m «
Na wschód od Cłrjrowa atak nasz postępuje również naprzód.

K lę s k i  R o s y a n  w  K r ó le s t w ie  P o ls k ie m .
W Królestwie Polskiem  w szelkie próby potężnych sił rosyjskich przekroczeni! W isły z 

Iwaogrodu i na południe od Iwangrodu zostały edparte.

Zastępca szera sztabu generalnego H o e f c r ,  generał major.

--o-

Sukcesy sprzymierzonych annij.
(Telegram c. k. B iura korespondencyjnego.)

Berlin, 13 p aździern ika  
W iadom ości urzędowe, nadeszła  z terenów  w ojny, w okazu ją  sta sku teczn e  postępow anie 

inasxych aaunij. Żyw o zadośćuczynienie p an u je  n a tu ra ln ie  z pow odu odsieczy Przemyśla i su k ­
cesów, (osiągniętych przez naszego  sp re j micreemca. P an u je  w ięc usposobienie pełne ufności.

P r o g r a m  r z ą d ó w  r o s y j s k i c h  

w  d i J i c y i .
Od czasu do czasu dostaje 

się, mimo kordonu wojsko­
wego, dziennik jakiś z W ar­
szawy do Krakowa, a za 
pośrednictwem naszej prasy 
informacye jego sta ją  się 
własnością ogółu. Obecnie 
otrzymał krakowski „Kur. 
Codz.“ numer wychodzącej 
we Lwowie w języku rosyj­
skim, jako organ rządu oku­
pacyjnego, „Prikarp. Rusi“ 
z dnia. 23 września. Z tego 
orgar.u zaczerpnięto nastę­
pujących informacyj:

Dnia 23 b. m. g enera ł-gubernato r G alicyi, lir. 
J e rz y  B obrinskij, k tó ry  niedaw no zjechał do 
Lwowa, p rzy ją ł w  w ielkiej sali p a łacu  n a ­
m iestnikow skiego przedstaw icieli inteligenoyi 
polskiej —  duchow nej i  św ieckiej. W  im ieniu 
m iasta  w ygłosił mowę po polsku d r R u t  o w  -

s k  i, p rezyden t m iasta . W yraził on nadzieję, 
że w ładze rosy jsk ie  o toczą opieką Lwów, jego 
ludność i zab y tk i h istoryczne.

Mowę d ra  Rutow sLiego przetłum aczono n a  
języ k  rosy jsk i, poczem  g e n e i a l - g u b e r -  
n a  t  o r  odpow iedział w języ k u  rosyjskim , co 
n astępu je :

„Dziękuję wam, panowie, za utrzymanie porząd­
ku i spokoju w n ieście. Chętnie chcę wierzyć, że 
i w przyszłości znajdę z waszej strony zupełne
i szczere współdziałanie przyszłym mym pracom. 
Od was w całości zależeć będzie utrwalenie we 
mnie tego zaufania do was, bez którego wszelka 
praca wspólna jest niemożliwa i bezużyteczna.

Uważam za niezbędne zaznajomić was z zasa­
dami wytycznemi przyszłej mej działalności.

„Przedewszystkiom Galieya Wschodnia i Łem- 
kowszczyzna jest odwieczną częścią jednej Wiel­
kiej Rusi. Na ziemiach tych ludność rdzenna była 
zawsze rosyjska.; administracya tych ziem powin­
na więc być opartą na. zasadach rosyjskich. Będę 
tu wprowadzał rosyjski język, rosyjskie prawo 
i ustrój.

„Zasady te będą wprowadzane, naturalnie, w ży­
cie, z pewną stopni o wością. Uważam za niezbędne 
w interesie całej ludności nie zakłócać normalnego

biegu życia kraju. Wobec tego ograniczę się na 
razie do mianowania rosyjskich gaiOernatorówg na­
czelników powiatu i rosyjskiej policyi. Wszyscy 
zaś urzędnicy samorządu miejskiego (jak np. u 
rzędy miejskie, gminne i t. d.) będą przezemnie 
c z a s o w o  dopuszczeni do pełnienia swych obo­
wiązkową naturalnie pod warunkiem, że okażą się 
prawomyślnymi dla władzy rosyjskiej.

„Sejm nie podlega zwołaniu. Posiedzenia zebrań 
ziemskich, Rad miejskich i zebrań gminnych są za­
kazane Do chwili zakończenia działań wojennych 
zamknięte także będą wszystkie bez wyjątku sto­
warzyszenia, związki i kluby. Otwarcie ich może 
nastąpić tylko za specyalnem mojem każdorazo- 
wem zezwmleniem.

„AYszystko, co powiedziałem, dotyczy wyłącz­
nie ziem odwiecznie rosyjskich. W Gabcyi Zachod­
niej przeszłość historyczna jest inna. skład ludno­
ści polski. Kiedy dzielne nasze wojsko wyzwoli tę 
cześć Galicyi, z radością zastosuję tam zasady, 
ogłoszone w odezwie Naczelnego Wodza Wielkie* 
go Księcia Mikołaja Mikołajewicza, naturalnie pod 
warunkiem, że ludność polska ujawni ż y c z l i ­
w y  s t o s u n e k  względem władz i wojsk rosyj­
skich. Naturalnie, nie zniosę żadnych jawnych lub 
ukrytych wystąpień przeciwko kościołowi prawo­
sławnemu.
>*-7;Korzystam z obecnego, pierwszego naszego wi­
dzenia się, by w sposób określony stwierdzić i u- 
przedzić przez panów całą ludm-j* miasta Lwowa 
i Galicyi, że najmniejszą próbę przeciwdziałania 
w sposób jawmy lub tajny zarządzeniom władz, bę­
dę karał z całą surowością praw -wojennych i są­
dów' polowycli, nie patrząc ani na stanowisko, ani 
na stan, ani na inne okoliczności.

„Znane są wam te rozlegle pełnomocnictwa, k tó­
re posiadam celem zapobieżenia wystąpieniom 
przeciwko państwowości rosyjskiej. Spudziewam 
się, że nie będę potrzebował do nich się uciekać."

Potem  dr R utow ski p rzedstaw ił de legatów  
generał-gubernal.orow ri, k tó ry  ośw iadczył, że 
uw aln ia  w szystk ich  zakładników ' od odpow ie­
dzialności i w łożonych n a  nich obownązków. .

T yle „P rik a rp . R uś", k tó ra  była- zawsze o r |  
nem  rosy jsk im  w  G alicyi, obecnie zaś docze­
k a ła  się ty tu łu  i  ch a rak te ru  o fic ja ln eg o  orga­
nu rosy jsidego  genera ł-gubernato ra  we Lw o­
wie. N a razie tę  ty lko  uczynić m usim y uw-agę 
z pow odu m ow y lir B obrinskiego, że pośpieszył 
się on nieco ze sw ojenn w ynurzeniam i. Od 23 
w rześnia ileż zm ian 'zaszło  n a  tea trze  wyojny  
w G alicyi i K rólestw ie Polsldein! A rm ia ro sy j­
ska cofa się na  w szystk ich  p unk tach , usław szy  
swTój tryum fa lny  pochód se tkam i ty sięcy  tru ­
pów  i rannych  swoich w iasnyeh żom ierzy. A 
sam  generaL g u b em ato r B obrinskij, bodaj czy 
dzisiaj nie m yśli o „ w y p r o w a d z ę z  pałacu  
nam iestn ikow skiego i ze Lw ow a.

Qualis m uiatio  rerum ! O jerum !

Zdobycie Antwerpii.
W edług k o p en h ask ie j' „Pclitaken1- n a  p lac  

w  nobliżu k a te d ry  an tw erpsk ie j padła- pew na 
liczba n iem ieckich  g ran a tó w  26 cm. Mimo to , 
w szystk ie  oenine b udynk i są  p raw ie n ieuszko­
dzone, gdyż z  in iey a ty w y  Niemców, m  w szyst­
kich bundynkach  w arto śc i a r ty s ty czn e j lub h i­
s to ryczne j, z a tk n ię to  osobne flagi, zabezpiecza­
jące  je  przea bom bardow aniem . O sta ran iach  
Niemców, a b y  bom bardow anie przeprow adzić 
ja k  najw zględniej, donosi B iuro W olffa z  B ruk­
seli:

Ju ż  28 w rześn ia  rząd  b e lg ijsk i p rzy ją ł do w ia­
dom ości ośw iadczenie N iem ców, że w  -razie o- 
s trze liw an ia  A ntw erp ii będą  o  ile  możności 
oszczędzali h istoryczne zab y tk i m iasta. Z a po­
średnictw em  poselstvra, am erykańsk iego  w. 
B rukseli, srząd uelgijski w ręczy ł n iem ieckiem u 
zarządow i Belgii sp is w szystk ich  pom ników

o n

Podhajecka odysea.
8 Napisał L. G.

D zrnne zb ra tan ie  dusz w  niedoh’ w idać w  itym 
korow odzie. N a ty c h  sam ych w ozach jad ą  ra ­
zom sędziowie, p rofesorzy  gim nazyalni, adw o­
k ac i, w oziw ody, k ap ita liśc i, żebracy , chłopi, ży ­
dzi, a  w śró d  nich pełno n iew iast i dzieci ró ż­
n eg o  w ieku  i  s tan u . K ażdy  siedzi, gdzie może, 
bu podw ody  w yładow ane są  spodem  tobołam i, 
koszam i, w alizam i, w oram i m ąk i, pościelą, p e ł­
no n a  nich pakunków  ze środkam i żyw ności, a 
tu  i  ów dzie n ie  b ra k  ko jców  z drobiem , iza fu­
ram i zaś idą  pwy w iązane k row y  lub luźne k o ­
nie.

N iejeden  z ty c h  rozbitków  w czoraj jeszcze 
izaimował poży teczne  stanow isko , o d d a jąc  p ra ­
cę sw ej m yśli i  la tam i n ab y te j w iedzy  n a  
u słu g i narodu , a  dziś bez u trzym ania , bez d a ­
c h u  n ad  głow ą, bez rodziny, k tó rą  pośw ięcił na  
u słu g i ojczyzny, bez chleba, bez m ienia i  bez 
te g o  w szystkiego, co d a je  jailćą ta k ą  w ygodę 
cz łow iekow i um ysłow ej p racy  —  idzie n a  tu ­
łaczkę. O t n ędzarz  bezdom ny, k tó ry  nie w ie, 
g dzie  ju tro  głow ę sikłoni i czy  jeszcze tej nocy  
•nie zginie z  ręk i w roga. Ból cichy, bez  jęku , 
n iem y , ja k i panuj© w  ty m  tłum ie  równych s ta ­
nów , zaw odów  i  w yznań  tem  w iększą grozą 
przejm uje.

iDojeżdżamy nalkomec d o  Zaw ałow a. D roga 
(spadzista pędzi w d ó ł popod cm entarz  i zam ek  
w iłgo tno-cien istem i zm roeza mi aż  do  m iastecz­
k a . P rzydroże  pe łn e  sad ó w  i u rodzajnych  og ro ­
dów .

Sam o m iasteczko  z  olbrzym im , turb inow ym  
młynem mad Złon ą L ipą  w ygląda ja k  zabagnio- 
ny śm ietn ik  w  ślicznej o p raw ie  z  majpyiszmiej- 
szych, czyste j w od y  szm aragdów ; ta k  w sp an ia ­
ły  k ra jo b raz  o ta c z a  tio b rudno  śnodoiy-isko.

Położone n a  dn ie  g łębokiej, b agn iste j k o tli­
ny, o toczone je s t w ieńcem  bu jn o  zalesionych 
wżgóra, n a  k tó ry ch  z  północnej s tro n y , w śród 
pięknego parku , widnieją, poważne anury s ta re ­
go, rycersk iego  zam ku z X V II. stu lec ia , a  k tó ry  
baTdzo przypom ina zam ek lir. Brainickich w  Su­
chej, w łasność  p. R aczyńskiego, z po łudn io ­
wej zaś gó ru ją  n a d  m iasteczkiem  k o p n ij’- dw óch 
św iątyń , (kościoła i  cerkw i, a  wyżej jeszcze w 
głębi p an u je  n ad  c a la  oko licą  w ielka góra , po 
k tó re j s to k ach  -wije się  w  zygzak  w ężem  b ia ła  
w stęga  gościńca n a  Panow ice do H alicza.

N a ry n k u  i w  ulicach  zasta liśm y ta k i t ło k  
fur i ludzi, że d o stać  się  tam  zdołaliśm y z w ielką 
tir mimo ś cią. T łum y  cało  skoncentroY /ały się  w  
te j m alej m ieścinie, t u  bowiem szukali schroni­
sk a  m ietylko m ieszkańcy  z Podhajec, a le  k to  
żył, to  uc iekał d'o Zaw ałow a z okolic Dobrowód. 
W iśnigwiczyka, G rzym ałcw a, Monastcirzy&k,Ja- 
m ieszkańcy z  dalszych  strOn, z  nad  Zbruez<a, za ­
jechali tu  dziś n a  nocleg  i popas.

AYiskutck n a tło k u  kilkudziesięciu  tysięcy lu ­
dzi, zabrakło  pod Ayieczór w m iasteczku łOhleba. 
Nie w zięliśm y ze isobą n ic  do jedzenia, gdyż b y ­
liśm y pew ni, że  pojadziem y ko leją . Późnym  do­
p iero  w ieczorem , gdzieś o 10-tej, p rzypom niała  
mi żona, żeśm y od  crSua n ic  n ie  jedli. Po  w ielu 
prośbach  i portoktaicyaioh w  tam te jsze j res tau - 
racy i (czy taj propinaeyi), znosząc  im pertynen- 
ck ie  szykany , dostałem  wfcońcu 2 szk lank i cie­
plej b rudnej Wody (m iała to  'być herba ta ), k ilk a

krom ek ch leba  i  k i lk a  go tow anych  ja j (jajo  po 
20 hal. sz tu k a , a  sp rzedaw ano  je  w  ty m  czasitł 
po w siach no  2 hal.)

W łaściciel „treistauiraicyi" bojąc się y idocznie, 
aby  tłum , lobimzjony lichw iarskiesiń cenam i, nie 
rzucił się n a  n iego  i jego c a ły  k ram , schow ał się 
jak  w ilk  z ca łym  swoim „bufetem ", z  im perty - 
uencką nieuczciw ością z a  w arow ny iszynkwas, 
k tó reg o  k ra ty , zam kn ię te  od w ew nątrz  n a  k łó d ­
kę, s ięg a ły  aż  d o  sufitu .

W strętny- posiłek  brudnom i rękam i podany, 
zb rzyd ł m i dra resz ty , ta k , że n ic  nie jedząc 
przesiedziałem  noc c a łą  n a  g a n k u  res tau racy i, 
pogrążony  w  n iespoko jnych  m yślach, k tó re  ja k  
złow rogie zimOiy tłoczy ły  się do głow y, u g n ia ­
ta ły  p ierś, n ęk a ły  duszę.

N ajw ięcej niepokoi! m nie los ukochanych sy ­
nów  w  bój w ysłanych , z  k tó ry c h  o jednym  od 
m iesiąca żadnych  nie m iałem  ■wiadomości, 'a 
drugi dziś jestfcze, jako  re k ru t  D raży n iak  wraz 
z 20 kolegam i, w ysłany  n a  n iepew ne lo sy  do 
Iw o w a , ta k  ła tw o  m ógł w paść w  ręce Moskali. 
N asza n ieszczęsna ucieczka  bez koni, bez p ie­
n iędzy  (m iałem  w szystk iego 100 kor. w k iesze­
ni), u tr a ta  do b y tk u  i  m iejsca, nieszczęśliw a dola  
ty lu  ty s ię c y  rozbitków , <z k tó ry c h  w iększość 
je s t dziś żebrakam i, —  w szy stk o  to  gryzło  mi 
duszę. Uśmiech fo rtu n y  nam  Zabłysnął —  po­
m yślałem  —  bo jeszcze k ilk a  ty g o d n i tem u ży­
liśm y w śród  sk rzętnej piraey, szczęśliw i i spo ­
k o jn i o ju tro , —  a dziś p o  dn iach  szczęścia za ­
p a d ła  cza rn a  noc zw ątp ien ia  i  rozpaczy.

D alekie 'odgłosy dział, k tó ro  słyszeliśm y jesz­
cze przed w ieczorem , już daw no  um ilk ły , lec-z 
te raz  aftto p ło n ę ły  n a  horyzoncie łu n y  palących  
się w iosek, a  m oże i  naszego dom ostw a i  caie-

go dorobku, juk iśm y tam  z a  sobą  zostaw ili. Wj 
dok  ten  —  jeszcze w ięcej m nie zgnębił.

P o  pó łnocy  u s ta ł  gw ar, za leg ła  n a  ry n k u  c i­
sza złow roga, skam ien iała , p rze ry w an a  ty lk r  
szelestem  znużonych  oddechów  ludzkich , ch ru ­
paniem  ta r ty c h  p rzez  k on ie  obreków  i ich p a r­
skaniem  o d  czasu  do czasu, lub  chrzęstem  ła ń ­
cucha uprzęży.

D nia  25 sierpnia , —  w e w torek , wczesnjw 
ran ldem  g w ar się  rozpoczął i s ta ł się ruch  i  ru ­
m or w ielk i n a  gościńcu  -wskutek przejścia  no ­
w ych w ojsk i  tu rk o tu  ciężkich autom obilów . 
W ojacy  n as i spieszyli n a  pole b itw y  pod P o d ­
hajce, do k tó re j isię już w czoraj gotow ano.

T łum  się  ru szy ł i ja k b y  k to  d a ł h asło  n ie ­
w idzialne, w szystko , co ży ło  — i obcy i  m iesz­
k ań cy  Z aw ałow a —  w  pospiechu uciekało. 
W czorajszą furm ankę opłaciłem  ty lko  do Zaw a­
łowa. N aw róciła  o n a  na. m iejscu, bo ją  w zięto 
jak o  podw odę w ojskow ą. R ozpocząłem  więS 
now e poszukiw ania -za końm i lub m iejscem  n a  
furze. —  Bezowocnie. —  Obiecyw ałem  su tą  za ­
p ła tę  osta tk iem  dziesią tek  koron, lecz o trzym y- 
w-alefli w  odpow iedzi:

—  C hoćbyś x>an d a l i s to  reńsk ich , konia  nie 
dostan ie , bo  niem a!

Ju ż  w ięk sza  część ry nku się opróżniła , a  m yś­
m y sta li bezradni. W końcu byłem  już zdecydo­
w any, w y jąw szy  z w alizek  ty lk o  pap ie ry  ro ­
dzinne i  inne dokum entu , —  resz tę  rzeczy  zo­
staw ić ma ry n k u  i iść  YTaz z żoną p iechotą. 
O statn ią  p ró b ą  w  poszukiw aniach  podjęła żona 
sam a.

Od s tro n y  gościńca  p rzy  poręczach s ta ły  trz y  
fu ry  folw arczne naładow ane, zaprzężone w ro ­
słe, silne kon ie . R odzina cała, a  raczej dw ie. —

w yglądu  o b y w ate lsk ie , (pan, pan i i trz y  duro- 
-<łe urodziw e córk i, tudzież szw agier z  żo n ą  i  
córką) p osila ły  się  śn iadaniem . Żona m oja p a ­
liom ty m  rzecz ca łą  p rzedstaw iła , p rosząc, ab y  
ias wzięli za  w ynagrodzeniem , bo m iejsca w y­
starczy. Poparłam  gorąco je j prośbę u p an a  w o­
zów.

Nie w iem , co tam  w  drugiej grupie  uchw aliły  
panie, k tó re , ja k  zauw ażyłem , prędko  p rzypad ły  
ło siebie i  w poufałe wrdały  się  zw ierzenia, dość, 
że m nie w łaściciel wozu k a teg o ry czn ie  ośw iad­
czy'!, że n as  n ie  weźmie.

P róbow ałem  ra z  jeszcze p rzekonać  go, p rzed­
staw iając się  m u ze s ta n u  i  ‘stanow iska. Z yska­
łem ty le , że wrzajem  m i się  przedstaw ił. B ył to  
p. D„ dzierżaw ca d ó b r z T. pod G rzym alow em . 
Uciekł z ro d z in ą  w śród  g rad u  ku l kozack ich  i 
był już trz y  dni w drodze. Jech a ł n a  Zarwamicę, 
Iio łchocze eto Zawałowa, a  dziś jedzie  ty lk o  do  
T oustobab , ab y  komie p o dkuć  i  ta m  będzie no> 
cował.

W idząc jego stanow czość, już go p ożegna­
łem i czekając n a  żonę, zacząłem  się niecierpli­
wie, bo czas naglił. A le p an ie  ta k  prędko swo­
jego dyskursu  n ie skończy ły . Żona m oja do­
w iedziaw szy się, że o trzym ałem  o d  pana. D, 'od­
m ow ną odpow iedź, zw róciła się do zacnej jeg-o 
żony, a  t a  o św iadczy ła  je j n a  ucho: —  Niech 
państw o nie ustępu ją , już myr się  tu  jak o ś po­
m ieścim y!

I  czego najw ym ow niejsze s ło w a  m oje i a rg u ­
m enty nie dokazały , to  zrobiły  k o b ie ty  sam e bez 
nas sw ojem  sercem  j sp ry tem . W  pó ł godziny, 
później byliśm y już  w  drodze, żo n a  z pa-niami 
n a  jednym  -wozie, ,ia z  p . D. n a  drugim , n a  trze ­
cim  zaś resz ta . (C. d. n.)

,
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'aŁtuud i  naibynków hisuan^ziiyoh Aatwerj ii 
wraz * pLaoean miasta, ma atórym  te  budynki 
wyraźni- zakreślono. S ta io  s ię  to  8 "paździeinui- 
fca wieczór, a  więc jra/wie na jedon d-zień przed. 
'■fcombOTdawaniem. Zarząd c ywilmy kaz ił ma­
ty  cmirt-ast spomzą^Mć zmacaną Icabę kopij tego  
■planu, na którym  uwidoczniono także szpitale i 
zakłady dobroczynne, i  doręczył je 'komendan­
tow i wojck otaężmezych, tern. zaś jeszcze w  no­
c y  rozesłał je po w szystkich posterunkach ar- 
'tyleayi.
" Ze waczegółów w alk  podnieść jeszcze należy , 
że zanim  załoga opróżauła A ntw erpię, w  R ei­
chem o ab y ła  się  m iędzy w ojskiem  niemiecKiem 
i angiclskiem  gw ałtow na  w alk? n a  bag n e ty , za­
ko ń czo n a  odw rotem  A nglików . Główmy ta oską 
obrońców  było w ostatn iej fazie obrony nie o- 
ipór, lecz zniszcz dnie różnych  zapasów , k tó reb y  
się  m ogły p rzy d ać  Niemcom. W ysadzouic icszitę 
fortów  w -powietrze, usuw aim  d z ia ła , palono z a ­
pasy n a f ty  i  benzyny . P ięć -wielkich rezer- 
,w oarów  na ti y  p a łd o  się p i^ez  trzy  dni prawdę 
,,W czw artek  zatopiono  dużo  m ałych  sta tków  ze 
zbozjui. Przez zatop.ianie taikichże s ta tk ó w  "ioi- 
tikanj > ta k ie  p rze jśc ie  d o  S kaldy . R ozsadzono 
też Jzłuzy.

Je d e n  ze  zbiegów  belg ijsk ich  opow iadał kio- 
reTpon len io w i ^Local-A uzeigera“ : „N asi żo ł­
nie rze od  siedimiu dna nie spa.li s ą  zupełnie w y­
czerpani, p ad a ją  n a  u licach  i  proszą oficerów , 
i ib y  n ie  p o aw a ld i n a  te n  m oru bezużyteczny. 
Św iadom ej :, że belg ijska  a r ty le ry a  n ie  spuoata 
niemćeckiej demo™ lizow ała żo łn ierzy  i w ywo- 
tywiała dezeacyę. Setkam i dezerte ró w  napełn iało  
*dę w ięzienie n a  B eg inenstraa t. Od pięciu dn i 
na pod,won u  tego w .ęzienia odbyw ają  się roz­
strzelania. oifcerów , podoficerów  i  zw ykłych  
żołna srzy za  tchórzostw o, za  zd rad ę  staniu i za 
dezercyę. P ro śb a  obyw ateli, ażeb y  m iasta  nie 
w y s ta w a n o  n a  bom bardow anie, zo s ta ła  odrzu­
cona. 'G ubernator wojskowy’ d o iad z ił ty lk o , że­
b y  ludność się ciama ra tow ała , a le  o  je j um iesz­
czeni n a  ziemi 'belgijsk iej się  n ie postarano. 
45.00u ro l/zim A ntw erpii obozow ało w  gołem  
pclu  n a  drodze z G apellen do Eschem".

Opow iaoanie pow yższe odnosi się w idocznie 
do dni tuż prze i  bom bardow aniem .

Z Ros m daohi donoszą,, że to  m iasteczko, li­
czące ty lk o  12.000 m ieszkańców , gości u  sie­
bie te raz  70.000 zbiegów. P ełno  ich w  każdym  
domu. Ceny środków  żyw ności w zrosły n ad ­
zw yczajnie. W ładze odsy ła j., z  pow rotem  do  
Belgii zbiegów, k tó rz y  przyszli p iech o tą  bez 
środków  d o  ż y c a . Przyteuii przychodzi dc roz­
ruchów  i am-tiniemieckich dem onotracyj. Pod­
upadła Belgijc«.ycy p rzeciągają  przez m iejsco­
wości graniczne, śpiew ając m arsyliam kę i hymin 
braboucki. H olendrzy zachow ują w łaściw ą im 
z w ykłą zimną krew .

Z innych depesz p ryw atnych  w ypływ a, że 
n iepraw dziw ą b y ła  w iadom ość, jakoby  rad a  
m iejska  A ntw erpii OTaz je j obyw atele  życzyli 

.sobie obrony  A ntw erpii aż do o s ta tk a . W iado­
mość ta , pochlebna w praw dzie d la  A ntw erp- 
ezyków , izostafca puszczona w  św iat przez An- 
6d«j. C złonkow ie rody- m iejskiej, p rzyby li do  
Rom erdam u, zaprzeczają  je j stanow czo. Rzecz 
się  m iała  w ręcz przeciw nie: rad a  m iejska uchw a­
liła  poddać  A ntw erpię, ale k ró l i kom endan t 
sprzeciw ili się tem u, mówiąc., że lad a  chw ila 
może nade jść odsiecz angielska. W szyscy  zbie- 
gvwit potw iendzają, że aż d o  d n ia  bom bardow a­
nia uxrywam o p rzed  ludnością  cały fak tyczny  
przebieg  -wojny, -zaw :adomion-o ją  ty lko  o u- 

„padku  L icge, i o rzofkouuu przejściow em  w kro- 
ezemru MeaniCaRw d-c Brukseli. Liczbę zbiegów  o- 
cen iają  n a  250.000.

Z A m sterdam u te leg rafu ją  p ryw am ie , że -w 
tam tejszej p rasie  UDadek A ntw erp ii w yw ołał 
w ielkie w rażenie; u p a tru je  o n a  w  n im ' p u n k t 
zw ro tny  wojny.

(Teł. c. k. Biuru koresp.)

Paryż, 13 naździern ika.
D zienniki, om aw iając u p ad ek  A ntw erpii, 

chw ała  odw agę Belgijiczyków i ob iecu ją  im 
zasłużoną nagrodę. D alej podnoszą, że A ntw er­
p ia  nie m a d la  Niem iec żadnej w artości. S k u t­
k iem  dom inująceeo  stanow iska  flo ty  angiel­
skiej na m orzu i neu tralności holenderskiej, 
N iem cy nie będą m ogli uzyskać przystępu  do 
m orza, zri sa tą  a rm ia  belg ijska posiada jeszcze 
pełną sw obodę akcy i.

H anow er, 13 październ ika.
W spulpraoow nik „H ann. K o u r."  donosi z 

R o tterdam u: Oficerowie belg ijscy , in ternow ani 
w  H olundyi, oceniają liczbę w ojska belg ijsk ie­
go, w ziętego do niew oli w A ntw erpii, na 20.000 
D ziennik „N ieuw e RoŁterd. C ouran t“ w edług 
w ;ad,oriK>ści z H ulst podaje liczbę żołnierzy bel­
g ijskich , którzy’ schronili się do  H olandyi na 
26.000. M iędzy tym i znajdu je  się 4 generałów  
i 7 pułkow ników . S tra ty  arm ii belg ijskiej i an ­
gielskiej wynosić m ają 15 do 20.000 w zab itych  
i rannych . U rzędnicy kolejow i belg ijscy  pow ia­
d a ją . że w ręce Niemców w padła w ielka ilość 
m atery a iu  w ojennego, m iędzy inne-mi pociąg, 
w iozący 60.000 karabinów .

Londyn. 13 -października.
(V .a Br rlm). „Fw ening  N ew s11 donosi z A n t­

w erpii: Po w kroczeniu  d o  A ntw erpii zażądali
N iem cy natychm m st w szystk ich  ap ara tó w  ra ­
tunkow ych s tra ż y  ogniow ej i rozpoczęli akcyę  
około  zlokalizow ania pożarów . —  Tym czasem  
m ieszkańcy  przynosili -m napo je  pokrzepiające.

Sofia, 13 październ ika.
„K am bana“ nazyw a zdobycie A ntw erpii jed- 

nem  z  na.jw iększych w ydarzeń w obecnej -woj­
nie. Znaczenie u p ad k u  Ant werpii je s t s p e c ja l ­
nie doniosłem  w  odniesien iu  d o  A nglii i  ja k o  
następstw o  d la  dalszych operacyj.

Atoiek t3 Paźuzieiuika 1*94.

M iliona żołnierzy nam  trzeba, abyśm y m ogli 
(kontynuować tę  w ojnę, w  k tó re j usług i zresz tą  
w szystko  staw iam y , co m oże d ać  n au k a , i 
w szystko , co -w k tó re jk o lw iek  części św iata  
m ożna kupić z a  pieniądz.

Przy&zedł czas czy-nów a  nie słów . Z do tych ­
czasow ych wyntKÓw w ojny  m ożem y b y ć  zado­
woleni. Bóg pobłogosław ił naszej broni ponad 
oczekiw ania. A g u y b y  bitw a, k tó ra  jest te raz  
w  toku , ud a ła  w yw ołać jeszcze n ieoczekiw ane 
spustoszenia , i g d y b y  w ypadło  toczyć nowe 
bitw y, k tó reb y  ew entualnie sk o ń czy ły  się dla 
nas nieszczęśliw ie, to  A ngiia będzie prow adziła 
watKę -aalej.

Co do  m arynark i, to  n ie  m ożem y ta k  długo 
stoczyć b itw y n a  m orzu, ja k  d ługo  nieprzyjaciel 
pozostaje w  porcie. Spodziew am y się, że  ro z­
s trzy g a jąca  b itw a  moaoka zaw aży m ocno na  
szali wojny. N asza m arynarka  spodziew a się, 
że sw oje za d a n ia  w obec flo ty  niem ieckiej spełni 
zadaw alająco . A g d y b y  Niem cy nie chcieli w y­
p łynąć, ab y  s ię  z nam i zm ierzyć, p osta ram y  
się  o  to , a b y  ich w ykurzyć jak  szczury  z jamy, 

W zięliśm y udział w  w ojnie, a b y  ochronić 
F ran cy  ę, -ten ntij d e-mokra tyczu i ejjez-y k ra j, i p rze­
szkodzić je j zniszczeniu. W alczym y też d la te ­
go, ab y  pom ódz słabej Belgii. C ierpienia Bel­
gii będą ukarane. Potęga A nglii d a  się we zna­
k i powoli, a le  będzie się rozw ijała dopó ty , do- 
poki n ie  będzie Ja n a  zupełna  sa ty sfak ey a  

P o ra  dzisiejsza nie n a d a je  się do togo, by  
-mówi o pokoju. Ach, pokój! Ależ w o jna  z a ­
ledw ie się -rozpoczęła. Zaw rzem y też  w swoim 
czasie pokój z  narodem  niem ieckim , a le  n ie  z 
prusk im  -miliiaryziniem, nie z tem  n isk iem  b a r­
barzyństw em , k tó re  w g rob ie  iedz musi. P okój 
—  jak  nasz -król pow iedział —  Drzyj dzie do­
piero  w tedy , g d y  osiągniem y -te w szystkie 
szlachetne cele, d la  -których w szczęliśm y w ojnę. 
Może dożyjem y jeszcze zw iązku chrześcijań ­
skich p ań stw  n a  B ałkanie, może zobaczym y 
gran ice W łoch w  tych  w szystk ich  ooszarach, 
gdzie W łosi m ieszkają , a F rancyę n a  tern s ta ­
now isku, jakie się je j w E uropie należy . A w  
tak im  razie nasz m ilion ludzi nie pójdzie n a  
m arne.

w w alce z bdzka, gdzie się s ta je  napizeeiw  
w roga oko w  oko i gdzie form alnie trzeba na  
sobie w ym usić decyzyę rzucen ia  się w  podw ój­
ne niebezpieczeństw o. Nie w szystkie kule t r a ­
fiają, a  nadzie ja  każdego  żom ierza, że on w ła­
śnie będzie przez nie oszczędzonym , w zrasta, 
im dłużej pozostaje w bitw ie bez rany . Otóż 
do rzucan ia  się w  w alkę w ręcz po trzeba  w yż­
szego s topn ia  odw agi i s iły  woli, na k tó rych  
naszym  w-ojskom nie brakn ie".

6 4 . - , ,  
— 68 „ 
- . 2 2 , ,  
- . 2 8 , ,  

2.24 „ 
2.40.

Mswa ositocuinn CliurfMHD.
D zienniki londyńskie  podają  te k s t mowy -an­

gielskiego m inistra  m arynark i, W instona  Chur­
chilla, -z k tó re j ustęp , po rów nu jący  o k rę ty  
niem ieckie z  u k ry ty m i szczuram i, w yw ołał już 
ze s tro n y  niem ieckiej różne  odpow iedzi. Otóż 
lo rd  Churchill w  L iverpoolu przed  zgrom adze­
niem  12.01)0 o-sób w ygłosił mowę w erbunkuw ą 
m niej w ięcej takie-j treści:

Nie w iem y jeszcze, co  nam  przyn iesie  koniec ' 
te j w ielkiej wo-jny, -ale w iem y dobrze, co m am y 
te raz  czynić. P rzyszedłem  tu , aby żądać od was 
miliona iudzi d la  azielnej a n i i i  s ir  Johna F ren- 
eha, m iliona, k tó ry  mnisi być  w yborem  n ajlep ­
szych sił ludności angielskiej. A le te n  m ilion 
nuki się sam  zgłosić.

Zumie ctaKu na bagneto.
We „F rem denblacie" po jaw iła  się n o ta tk a , że 

tego  roku  n a u k a  szerm ierki, udzielana w  wie­
deńskich szkołach średnich przez członków  
tam tejsze j „A kadem ii szerm ierskiej11, m a być 
znacznie rozszerzona i uzupełniona. M ianowi­
cie m ają  fechtm istrze uczyć m łodzeż, k tó ra  się 
dobrow olnie zgłosi, rob ien ia  ciężkiem i szabla­
mi, w ładania  bagnetem , tudzież obrony bagne­
tem  przed a tak iem  szablą i lancą. Oczywiście 
ta  p ropozycya „A kadem r szerm ierczej" musi 
być w pierw  zatw ierdzona przez do lnoanstryac- 
k ą  R adę szkolną krajow ą. Nie trudno  dom yślić 
się, że m otyw em  propozycyi b y ły  now e do­
św iadczenia, poczynione w  obecnej w ojnie z 
a tak iem  n a  b agnety . O kazało się, że ten  spo­
sób w alk i m a racy ę  b y tu  pomimo a rm at w iel­
k iego kalibru, a  naw et pow inien być  jeszcze 
w ięcej w ykszta łcony , niż do tychczas. W e 
w szystk ich  opisach b itew  w  G alicyi czy tam y, 
Jak  dzielnie id ą  w o jsk a  au s tiy ack ie , a  zw łasz­
cza polskie, na  bagnety . R osyanie rzad k o  ty l­
ko staw ia ją  im w ted y  opór i wolą odrazu się 
poddać lub  uciekać. J a k  zw ykle p ra k ty k a  u- 
czy  ten ryę , i m istrzow ie fech tunku  postanow ili 
te raz  pośw ięcić tem u ga tunkow i broni więcej 
uw agi.

W zw iązku z tą  w iadom ością w arto  przy to­
czyć jeszcze a rty k u ł, k tó ry  znaleźliśm y w 
„R uichspost", o tejże sam ej kwest.yi, z a ty tu ło ­
w any: „R ehab ilitacya  białej b roni". Autor je ­
go, w idocznie fachow iec, tak  pisze:

„ Ju ż  w ojna ro sy jsko -japońska  zupełnie nieo­
czekiw anie o toczyła  b ia łą  broń now ą siaw a, 
jeszcze w ięcej zaś zrehabilitow ał jej znaczenie 
ofenzyw ny sposób w alczenia naszych w ojow ni­
ków  w  Galicyi. N asze w ojska  nie poprzesta ją  
na  fizycznym  i m oralnym  sk u tk u  głów nego 
śro d k a  w ojennego piechoty , to  je s t ognia, i do­
piero a tak iem  na  b ag n e ty  w ieńczą poprzednią 
w alkę ogniow ą. W lite ra tu rze  w ojskow ej już 
p rzed  wrojną rosyjsko-iapońską. p rzestrzegało  

k ilk u  p isarzy  przed  zbyt m ałodusznem  trz j ma- 
niein się tycli punk tów  w regulam inie, k tó re  
przepisują, żeby n ajp ierw  zapew nić sobie prze­
w agę nad przeeiwTiikiem w  w;alce ogniow ej, a 
dopiero potem  ruszać do szturm u. J a k  niesłusz- 
nem je s t tak ie  pojm ow anie regulam m u, dowo­
dzi wiele skutecznie  w b itw ach  galicy jsk ich  
przeprow adzonych a ta k ó w  b ia łą  bronią, bez 
k tó ry ch  -wojskom au stryaek im  nie by ło b j się 
udało  w ypędzić w ytrw ałych  R osyan  z ich o- 
szańcow anyeh stanow isk . T ak  pokazało  się, że 
i Dod tym  względem  w ojna jo st najlepszym  
nauczycielem , gdyż najśw ieższe dośw iadczenia 
są w prost sprzeczne z dotychczasow ym  regu­
lam inem  w ojennym . Ju ż  ta k  w y traw n y  n ie­
m iecki p isarz w ojskow y, ja k  B ogusław ski, pi­
sał o te j kw esty i dość ostrożnie: „M usim y za­
chować sobie zdolność w ykonyw ania  a tak ó w  
w ręcz, a  ja k  sądzę, w ojna z B uram i w wielu w y­
p adkach  pouczyła  nas, że czasem  pozostaw a­
nie pod ogniem  nieprzy jacielsk im  n a raża  woj- 
sŁo n a  w iększe s tra ty , niż a ta k  biegiem . Co 
praw da, tego  a ta k u  nie zaleca się próbow ać, 
zanim przeciw nik nie je s t  zachw iany  na  sw ojej 
pozycyi. Ale czyż to  zawsze m ożna dokładnie 
rozpoznać? N atom iast, jeżeliby  się k to  ślepo 
trzym ał teo ry i, że a ta k  należy  dopiero -wte­
dy zaczynać, gdy  przeciw nik  został już s trz a ­
łam i zm uszony do opuszczenia pozycyi, n a ­
tenczas m ogłoby się zdarzyć, że dał się w strzy ­
m ać przez szybki ogień zaledw ie k ilku  tuzi­
nów  strzelców ".

„P rzy jrzy jm y  się dośw iadczeniom  z a takam i 
n a  bagnety . Otóż dośw iadczenie uczy, że zacię­
ty  przeciw nik  nie da się w ykurzyć strzałam i 
ze sw ego stanow iska , że więc a ta k  na bagne­
ty  je s t dla rozstrzygn ięcia  koniecznym  i m ożli­
w ym . D ośw iadczenie poucza dalej, że bag n e t 
je s t taksam o  po trzebny  w  nocy, podczas m gły, 
śnieżycy  n a  n ieprzy jacielsk im  terenie, jak  przy  
n iespodziankach. A le mówi ono także, że celo' 
we w ykszta łcen ie  żołnierza w  używ ania te j 

broni daje mu tę  ufność we w łasną zręczność, 
ja k a  jest po trzebna, by  w  ro zstrzygającej chwi­
li to row ał sobie bagnetem  osta tn ią  drogę do 
zw ycięstw a.

„W eźm y jeszcze pod uw agę m om ent psycho­
logiczny. N iezaw odnie w icie odw agi potrzeba, 
żeby p ierś w ystaw iać n a  n ieprzy jac ielską  k u ­
lę, k tó ra  nad la tu je  zdaleka, ale niebezpieczeń­
stw o to  m e w ydaje  się ta k  bezpośredniem , ja k
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Nima taryfa maksymalna.
Z dniem wczorajszym weszła w życie no»va ta ­

ryfa maksymalna, obowiązująca zarówno drobnych 
handlarzy, jak większych kupców i agentów. Ta­
ryfa jest następująca: '
Bułka na mleku a 35 gramów (kaizer 

ka, wzgl. gładka warszawska) z mą-
k, Nr 0 ..................................................... — .04 K

Bułka pszenna zwyczajna a 50 gram.
z mąki Nr 0 do Nr 2 ..........................—.04 „

Chleb żytni 1 k i l o ..................................... —.50 „
Mąka pszenna Nr 0: a) przy sprzedaży 

przez agentów, względnie większych 
kupców na worki za 100 klg. 
b) przy sprzedaży cząstkowej za 1 kilo

Sól kamienna 1 k i l o ................................
Sól warzunkowa 1 k i l o ...........................
Słonina i  k n o ................................................
Smalec 1 k i l o ................................................
Cukier: a) przy sprzedaży w większych 

ilościach przez agentów', względnie 
większych kupców: , --
w głowach za 100 k i lo ...........................84.— „
kostkowy w paczkach za 100 kilo . . 88.— „
b) przy sprzedaży cząstkowej:
w głowie a 1 k i l o ................................—.88 „
rąbany z głowy za 1 kilo . -. . . . —.90 „
w kostce za 1 k i l o ...............................— 92 „

Nafta: a) przy sprzedaży beczkami przez 
agentów, względnie większych kupców 
za 100 kilo (bez beczki) . .
b) przy sprzedaży cząstkowej za 1 litr 

Węgiel kamienny w składach za 1 cet-
nar c ł o w y ..................... ..... . . . .

Węgiel kamienny dla drobnej sprzedaży 
sposobem rozwozu przez uprawnio­
nych z dostawą do domu za 1 cetnar
c ło w y ..........................................................
Przekraczający tę taryfę podawani będą do 

ukarania c. k. Sądowa a w następstwie popełnio­
nych przekroczeń stracić mogą nawet uprawnie­
nie przemysłowe. Publiczność winna zatem we 
własnym interesie wskazywać c. k. Sądowi kar­
nemu bezpośrednie, lub za pośrednictwem W y­
działu III b. Magistratu (gmach M agistratu od ul. 
Poselskiej 1 10) tych kupców, którzy powyższą 
tarytę maksymalną przekraczają.

Zarazem Magistrat zarządza pod rygorem środ­
ków przymusowych, aby wszyscy przemysłowcy, 
trudniący się sprzedażą któregokolwiek artykułu, 
wymienionego w taryfie, zaopatrzyli się w dru­
kowane egzemplarze taryfy i następnie przybili 
je w miejscach widocznych w poszczególnych lo­
kalach sprzedaży w terminie 3 dni. Wspomniane 
drukowane egzemplarze taryfy wydaje za zgłosze­
niem się wydział II b. m agistratu w godzinach od 
11 do 1 z południa.

Równocześnie traci moc obowiązującą, tai-yfa
maksymalna^ 0£łOSfco.na otnvit‘bŁCŁcnicm m a gistra -
tu z dnia 6 października.

Prezydent miasta: Dr Leo.
Nawiązując do powyżej podanej taryfy maksy­

malnej, należy zauważyć, że rzeczywiście kupcy, 
pobierający wyższe od wskazanych w niej ceny, 
zasługują na to, aby ulegli karom sądowym Ceny 
bowiem podane w taryfie są prawdziwie maksy­
malne, t. j. najwyższe, jakie za pewne artykuły 
w drobnej sprzedaży niektórzy tylko kupcy kra 
kowTsc.yr osiągnęli. Przy układaniu taryfy m agistral 
kieruje się największą wobec kupców względno 
ścią; każda z dotąd ogłoszonych taryf maksymal 
nyeh magistratu oznacza ceny wyższe, niż po 
przednia. A ceny te robią znaczne skoki w górę 
w kilku dniach. N. p. jeszcze przed kilku dniami 
można było kupić najpiękniejszą mąkę pszenną po 
64 ha 1.,obecna taryfa oznacza już jej cenę 68 hal. 
Taksamo nafta kilka dni temu sprzedawana była 
po składach po 38 hal., obecna taryfa oznacza ce­
nę litra nafty na 44 hal., nie określając nawet ga­
tunku. Ponad te więc rzeczywiście najwyższe ce­
ny, nawet najbardziej spragniony zysku kupiec iść 
nie powinien, gdyż taryfa przyznaje mu go w do­
statecznej mierze. Można też przypuszczać, że 
znajdą się kupcy, sprzedający poniżej taryfy

sach w Krakowie. W ypadki te  zdarzyły się u  żoł 
nierzy, przywiezionych do Krakowa z północnego 
terenu wojny. Umieszczono ich w barakach izo- 
Dcyjnycn w Łagiewnikach łub w szpitalu izraeli- 
ckim przy ul. Skawińskiej. Miejski urząd zdrowia 
w Krakowie poczynił wszystko, co było w jego 
mocy, aby zapobiedz rozszerzeniu się epidemii- Mię­
dzy innemi staraniem miejskiego urzędu zdrowia 
przygotowano dla ludności cywilnej szpitala w Pói- 
wsiu Zwierzynieckiem na 150 łóżek, a w Łobzowie 
i Dąbiu po 70 łóżek.

Ograniczenie rucha pociągów. Dyrekcya kolei 
państwowych ogłasza:

W skutek trudności ruchowych został kurs po­
ciągów osobowych między Krakowem i Tarnowem 
chwilowo ogianiczony. Na tej linii kursuje obe­
cnie tylko jedna para pociągów osobowych, a  mia­
nowicie: odjazd z Krakowa o 11.24 przed połu­
dniem, przyjazd do Tam owa o 3.52 po południu; 
oajazd z Tam owa o 2.18 po południu, przyjazd 
do Krakowa o 6.23 wieczór Ruch pociągów oso­
bowych do Kocmyrzowa, Wieliczki i Suchej pozo­
staje niezmieniony. Równocześnie wstrzymano 
chwilowo cywilny ruch towarowy na przestrzeni 
Kraków—Tarnów i Tarnów—Szczucin.

Chorzy i ranni żołnierze bez certyfikatu urlono- 
wego. Magistrat m Krakowa ogłasza: Zostający 
w domowej lub innej prywatnej opiece chorzy i 
ranni żołnierze, którzy nie posiadają certyfikatu 
urlopowego, mają się n a t y c h m i a s t  zgłosić 
w urzędzie gminnym swego miejsca pobytu. Zgła­
szać się należy' osobiście. Tylko wtedy, jeśli oso­
biste jawienie się jest niemożebne wskutek rodzaju 
zranienia lub wskutek choroby, zgłoszenie może 
być dokonane pisemnie lub za pośrednictwem in­
nej osoby. Przy zgłoszeniu należy podać nastę­
pujące daty: Szarzę, imię i nazwisko, oddział woj­
skowy (Truppenkórper), zakład (Anstalt), podod­
dział (Unterabteilung), rok asenterowania (u pospo- 
litaków rok urodzenia), przynależność gminną, do­
kładny adres mieszkania, czas zwolnienia ze służby 
wojskowej w celu oddania się prywatnej opiece.

Biblioteki T. S. L. oia rannych żołnierzy Pola­
ków. Otrzymujemy następujące pismo:

Podjęta przez Towarzystwo Szkoły Ludowej ak- 
cya w kierunku dostarczenia rannym współoraciom 
odpowiednio dobranych książek do czytania roz 
szerzą się i rozwija wprost na wielką skalę. Obok 
niej bowiem T. S. L. zapoczątkowało pracę orga­
nizowania bibliotek dla Legionistów i dla ludno­
ści ewakuowanej z Krakowa. Dotychczas wszyst­
kich bibliotek wysiano przeszło 60, obejmujących 
około 7.000 książek. W skutek odezwy Towarzy­
stwa z 25 września kilkanaście osób dobrej woli 
złożyło w T. S. L. książek 308, a z pośrod księga­
rzy ofiarow ali swe nakłady tylko pp.: Kwaśniewski 
(księgarnia przy ul. Szewskiej), Himmelblau (ul św. 
Tomasza) i Sz. Taffet (ul. Wiślna). Spodziewamy 
sic,, że pozostali księgarze, do których zarząd głó­
wny zwrócił się z osobną prośbą o książki, nie po­
miną sposobnośfci przyczynienia się darami do zbo­
żnego dzieła. Osoby prywatne zechcą łaskawie w 
dalszym ciągu składać choćby7 po jednej książce, 
gdyż Towarzystwo prawie już wyczerpało swe za­
pasy i bez należytego poparcia cała doniosła dzia 
łalność musiałaby uledz ograniczeniu. Książki są 
bardzo potrzebne nie tylko na założenie kilkunastu 
jeszcze bibliotek w Krakowie, ale także na roz­
syłkę bibliotek do licznych szpitali, rozsianych w 
całej monarchii. Zarząd główny bardzo serdecznie
1 gorąco wzywa o pomoc.

Prócz książek polskich również pożądane są
książki czeskie, niemieckie, węgierskie, chorwackie, 
serbskie, ruskie. Dary składać nakży w T. S. L. 
ul Floryańska 15, I piętro) między godziną 10 a

2 dnia i między 4 a 6 po południu.
Zar/.ad główny T. S. L.- Dr Ernest B a n d r o w

K H O M SK A .
Kraków, 13 października.

Nastęony numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

knoty te wypadły jej na ziemię przy kupowaniu 
biletu.

Listy od >eńców austryacKich z Rosyi. Do biur.
wywiadowczego „Czerwonego Iv>-zyża“ w Wiedniu 
nadeszły dalsze listy od jeńców austryaekieh z 
Rosyi. Następującym adresatom w Galicyi listy 
te doręczone nie zostały: Jadw iga Krynicka. Lwów, 
Krzysztyuiak Marya, Ludwikowska, Rohatyn, An­
na Kortiak, Kotów, p. Biercza, po w. Dobromii, 
W ladyslaw W ietra, Lwów, Gródecka 24, Beri 
ilalm, Lwów. pl. Strzelecki 12a, Maryanna Zaciosz, 
Zabiorów, Dinytro Lokow, Staromieszczańska Pod- 
wołoczyska, Leonia Syroczyńska, Bereżnica. Kro- 
towska ad Żydaczów, Zofia- Płocica, Jarosław , wieś 
Rudołowiee, .1 Abend, Jarosław, Marya Wolska, 
Stryj, Eleonora Feuerowiczowa, Ropica Polska, 
K atarzyna Perc, Iwkowa, Stanisław Wanikowski, 
Oleszyce, pow. Cieszanów, Magdalena Hałas, Li 
bram owa ad N. Sącz, Wojciech Żelek, Zbyszyce 
ad N. Sącz, Antonia Jamrowicz, Gorlice, Wikto- 
rya Spyska, Zawoja, pow. Myślenice, Marya Lisz- 
kowa, Tęgoborze, Szczepan Nicnadko, W ydra ad 
Gretow, Salomon Lemper, Lwów, ul. Peltewna, Leib 
Lanipel, Stary Sącz, Rękas, Kołomyja, Kopernika 
1. 31, Juliusz Kessler, Lisko, Dyonizy Howa.rth, 
Lwów, ul. Nabiela-ka 37, Marya Pryk, Lwów, Te­
kla Żelichowska, Połowyja, p. Niebylec, Marya 
Kindziel, Ptaszkowo kolo N. Sącza, Franciszek 
Mazi, Tuligłowa p. Komarow, Ladyk Kaczeroński, 
Drewniany, Julia  Marcin, Lwów, Halicka 16, 
Kurzman Josia, Jarosław , Michał Nowak, Brzesko, 
Sander Psaj, Liberantowa, Nowy Sącz, Józefa Ale­
ksandra, Jasło, Kolakyna Ekrok, Milatycze, ad 
Lwów, Poroczyńska K atarzyna, p. Strzeliska No­
we, wieś Rzepechów, Samolej Katarzyna, w Dzic- 
winiu p. Mikluszowice ad Bochnia, Jan iska Ama­
lia, Lwów, Buranek Stefan, Podolubec, Gorozde- 
cka Zofia, Swoczut (Złoczów,), K atarzyna Pogoża, 
Dzików Stary, Cieszanów.

Do nauczycielstwa wschodnicu powiatów Gali­
cyi. Otrzymujemy nast. pismo:

Nauczycielstwo ludowe powiatów wschodniej 
Galicyi, przebywające chwilowo w Krakowie, któ­
re zgłosiło się w biurze c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej miejskiej (Podzamcze 1), zechce dzisiaj i w 
najbliższych dniach w godzinach przedpołudnio­
wych przyjść do biura, celem podjęcia swoich po­
borów za miesiące: wrzesień, październik i listo­
pad b. roku

Do urzędników podatkowych ze Stryja. Otrzy 
mujemy następujące pismo: Naczelnictwo e. k.-
urzędu podatkowego i urzędu depozytów sądowych 
w Stryju, obecnie w Andrychowie,-wzywa wszyst­
kich funkoyonaryuszy tego urzędu o podanie swe­
go adresu.

Czesitoipolski sekretaryat w Pradze. Z Pragi 
otrzymujemy następujący komunikat- Czesko-pol 
ski sekretaryat w Pradze (ul. Rycerska 18, I p.), 
do którego między innymi należą redaktorzy pp. 
Iloworka i Rozwoda, a sekretarzem jest p. Kro- 
koszyński, opiekuje się żywo wychodźcami z Pol­
ski. W czasie od 1 do 8 października zgłosiło się 
przeszło 1268 osób, tak  Czechów, jakoteż Polaków, 
szukających pomocy, pośrednictwa i porady w 
rozlicznych sprawach. Ponadto udzielono w tym 
czasie przeszło 120 ludziom pracę w mieście i na 
prowincyi, zaopatrzono kilkanaście osób wspar­
ciem pieniężnem w miarę skromnych jeszcze za­
sobów, udzielono porady i pomocy prawnej w 
przeszło dwustu wypadkach, sporządzając nawet 
kilkadziesiąt pism i podań bezpłatnie do różnych 
władz i instytucyj rządowych i autonomicznych, tak 
w kraju, jak i za granicą. Sprawy dotyczyły u- 
rzędników, nauczycieli, emerytów, wdów, sierot, 
oraz rolników i rzemieślników. Zaopiekowano się 
przedstawionymi sekretaryat owi przez m agistrat 
miasta, policyę i Towarzystwo ochrony kobiet,

s k i„ prezes, Antoni J a n u s z e w s k i ,  -za sek re -. bezdomnymi emigrantami, dając im w ikt i mie-

Nasz felieton. Odpowiadając na liczne z?pvta- 
nia naszych czytelników, donosimy, że druk dal­
szego ciągu powieści Macieja Wierzbińskiego p. t. 
„Szalony rok" zmuszeni jesteśmy przerwać z po­
wodu braku rękopisu. Autor powieści, zaskoczo­
ny wypadkami wojennemi na  Śląsku Górnym, nie 
zdołał nam przesłać dalszego ciągu tego utworu. 
Po skomunikowaniu Bię z autorem nie omieszkamy 
bezzwłocznie wywiązać się z zobowiązania wobec 
naszych prenumeratorów.

W takiem samem położeniu, jak  nasze redaucya, 
znajduje się także kilka innych pism polskich. Czy­
tam y między innemi w „Kuryerze Poznańskim no­
tatkę od redakcyi do czytelników, w którei dono­
si, że przery w a czasowo powieść Kornela Maku­
szyńskiego ze Lwowa p. t. „Słońce w herbie", gdyż 
autor, którego wojna zaskoczyła na Litwie, zo­
stał przez władze rosyjskie internowany i osadzo­
ny w Kałudze.

Aprowizacya Krakowa. Komunikują nam: Na 
niedzielnem, piętnastem, posiedzeniu komisyi apro- 
wizacyjnej, zbierającej się od drugiej połowy lip- 
ca, pod przewodnictwem p. delegata namiestnika 
Fedorowicza, wyrażono życzenie między innemi: 
odnieść się do komisyi kontrolującej zapasy u lu­
dności, aby ściśle badała zapasy węgla, prosić pre- 
zydyum sądu wyższego o zarządzenie śpiesznego 
załatwiania spraw karnych przec:wko kupcom, 
przekraczającym taryfy maksymalne i ogłaszać 
nazwiska kupców, przekraczających taryfy ma- 
ksymalne.

Cholera. Donieśliśmy już o kilkunastu wypad­
kach cholery, które zaarzyły się w ostatnich cza-

tarza.
Z seminaryum naucz, żeńskiego. Wpisy miej­

scowych uczenie do państwowego seminaryum na 
uczycielskiego i szkoły ćwiczeń będą odbywać się 
w dyrokcyi tego zakładu w dniu 15 b. m. od godz. 
9 do 1. ‘ — ę

Ławki na plantach ulegają obecnie ciągle znisz­
czeniu. Wobec, podrożenia opału różni nocni go­
ście wyłamują deski, które w dzień z wiadomych 
ukryć w krzakach zabierają dzieci. Widoczne to 
jest zwłaszcza w okolicy Zaniku.

W szkole św. Jana Kaniego, umieszczonej w bu- 
dj nku św-. Idziego, ul. Podzamcze 1, rozpocznie ńę 
nauka w dniu 15 b. m. o godz. 9 rano. Na ra­
zie stawią się uczniowie wpisani do kl. III i IV 
pospolitej.

Uczeniee zapisane ac szkoły X im .św. Jadwi-n 
mają się zgłosić do lokalu Stow arzyszenia nauczy­
cieli k, ul. Karmelicka 1. 32, II piętro, 15 b. m. 
o godz. 9 rano, gdzie nadal uczęszczać będą.

Ukończeni słuchacze IV i V roku medycyny mo­
gą znaleść zajęcie przy tłumieniu chorób zakaźnych 
poza Krakowem. Bliższych wyjaśnień zasięgnąć 
można w biurze sanitarnem c. k. starostwa w K ra­
kowie w godzinach przedpołudniowych do 15 b. m.

Pro Polonia. Z Rzymu donoszą: Utworzył się
tu komitet wioski „Pro Polonia", którego zada­
niem jest nawiązanie dawnych stosunków, Sączą­
cych Polskę z Włochami od wieku 10 aż do cza­
sów legionów polskich we Włoszech i legionów Ga­
ribaldiego, oraz Franciszka Nullo w Polsce. Na pre­
zesa wybrano Dominika Olia i ojciecha Lnm- 
broso. Sekretarzami są Zygmunt Kulczyck. i Al­
fons Bellogiardini

Ceny węgla wskutek braku dowozu koleją i u- 
bytku sił roboczych postępują w górę, a  nawet 
może zajść brak węgla. Brakowi temu możnaby ła­
two zaradzić, rozszerzając równocześnie zbyt wę­
gla krajowego w Galicyi przez rzucenie szyn choć­
by kolejki wąskotorowej obok gościńca z Tenczyn- 
ka i Sierszy do Krakowa. Teren bardzo dogodny, 
g ru rt obecnie możnaby tanio nabyć od włościan, 
a kilita chociażby wagonów dziennie dostarczonych 
taką  kolejką, zapewniłoby miastu dowóz op a iu . 
Sprawą tą  powinna by się zająć adm inistracja dóbr 
hr. Potockiego, gmina m. K rakowa i dyrekcya ko­
lei państwowych.

Podziękowanie. P. Janusz Dymek złozył łas i- 
wie przez mego syna 50 K na potrzeoy stolika na 
dworcu kolejowym. Za teu dar składa ser iczną 
podziękę w imieniu rannych i stru souych żołnij- 
rzy, dla których szklanka gorącej herbaty, oułka 
lub kawałek chleba jest w podróż;, prawdziwem 
dobrodziejstwem. Aleksandra z Godziszewskich
S i e m i o n o w a .

Jeńcy rosyjscy. Wczoraj rano przejechało przez 
K raków 140 piechurów rosyjskich, wziętych do nie­
woli pod Łańcutem. Z piechurami jechało także 
trzech rosyjskich oficerów. Odjechali na Węgry. 
Jeńcy ci, rodowici Rosyanie, pochodzili z gubemii 
symbirskiej.

Z kroniki policyjnej. P. W anda Miinzerowa zgu­
biła wczoraj po południu w tramwaju przy ulicy 
Karmelickiej kwotę 130 koion w banknotach Ba^-

szkanie oraz pożądaną pracę. Równocześnie pro­
wadzi sekretaryat nader szczegółowy wykaz osób 
przybyłych z Galicyi, a to w miarę ich zgłoszeń, 
nie tylko celem pomocy w odnalezieniu rodzin 
i znajomych, lecz nadto celem utrzymania wza­
jemnej łączności Czechów z Polakami

Zapośredniczono również w kilkudziesięciu wy­
padkach w wynajmowaniu mi szkań, przyjmując 
zgłoszenia od tutejszych mieszkańców i właści­
cieli realności z jednej strony, a poszukującymi 
mieszkań z drugiej strony. Załatwiono bardzo licz­
ną. korespondencyę w powyższych kierunkach z 
miejscowymi i zamiejscowymi, wobec czego nawał 
pracy był tak wielkim, i t  mimo całodziennej wy­
tężonej pracy widziano się zmuszonym dodać se­
kretarzowi jeszcze pomocniczą siłę pisarską.

Powyższe wyniki pracy dowodzą, iż kreowanie 
sekretaryat u było rzeczą konieczną.

Polskie prowizoryczne giiimazyum w Styryjskim 
Hradcu będzie w dniach najbliższych otwarte dla 
polskich uczniów ze wschodniej Galicyi, którzy 
wyjechali z rodzicami z powodu sytuacyi wojennej 
z kraju. Zgłoszenia przyjmuje tamtejszy magistrat.

Pięciu rannych w jednej rodzinie. Adwokat So- 
rescu w Braszowie ma przy wojsku pięciu synów, 
którzy wszyscy odnieśli rany. Jest nadzieja, że 
wszyscy się wyleczą.

„Gazeta Wojenna". „Dziennik Poznański" do­
nosi: Pierwsze dwa numery „Gazety W ojennej",
organu urzędowego niemieckiej głównej kwatery, 
wychodzącego raz na tydzień, zamieszcza nastę­
pujące artykuły:

„Przyczynek wojny." „Inne państwa o wojnie." 
„Dotychczasowe sukcesy wobec Rosj i.11 „Zwycię­
stwa niemieckie na zachodzie “ „Kłamstwa prze­
ciwników." „Ludzie czy bestye?" „Zawiedzione 
nadzieje." „Kanclerz Rzeszy do Amerykanów."

W drugim numerze znajdujemy następujące ar 
tyku ły :

„Odezwa W. ks. Mikołaja a Polacy." „Ostmar- 
ken\ erein rozwiązany." „Niemcy a przyszłość Pol­
ski." „Polacy pruscy a wojna." „Na widowni za­
chodniej." „Anglia a wojna." „Różne wiadomości. 
„Z armii francuskiej."

„Gazeta W ojenna" wychodzi nakładem, drukiem 
i pod redakeyą głównej niemieckiej komendy woj­
skowej.

Narady polsko-rosyjskie. „Birż. Wied." donio­
sły, iż między polskimi a  rosyjskimi działaczami 
w Petersburgu odbyły się narady o przyszłych 
stosunkach polsko-rosyjskich. Obrady te przerv a- 
no, ponieważ, jak powyższe pismo donosi, ustala­
nie jakichkolwiek postulatów uznano za _ przed­
wczesne. Dopiero po ukoczcniu wojny mają być 
sformowane postulaty polsko-rosyjskie.

Beskidy śląskie schroniskiem galicyjskich zbie­
gów. Pisma śląskie donoszą: Osamotnione w je­
siennej porze piękne Beskidy śląskie ożywiły się 
ogromnie w ostatnich czasach, gdyż bardzo wielu 
zbiegów z Galicyi schioniło się du tamtejszych gór­
skich wiosek. Od kilku tygodni widać na drogach 
wozy, jadące z Galicyi, na  których biedna ludność 
galicyjska wiezie z sobą uratowane mienie. Nie-



✓

W loreK 13 1 azaziernika 1 9 1 4

którzy idą pieszo gromadkami, szukając po wsiach 
schronienia. Część zbiegów przyjeżdża koleją 
przez Cieszyn do Frydka, a stąd udaje się do oko­
licznych miejscowości, huema obecnie górskiej wsi 
w Beskidach, kuoraby nie gościła kilkudziesięciu 
rodzin galicyjskich. Górale wspomagają zbiegów, 
czem moga.

Baraki dla zbiegów z Galicyi. Z Bem a moraw­
skiego donoszą: Bawiący tu  minister spraw we-
wnęirznych, Heinoid, zwiedził w towarzystwie na­
miestnika Bleylebena budujące się baraki w Ni- 
colsburgu, przeznaczone na pomieszczenie 6.000 
zbiegów żydowskich z Galicyi i Bukowiny. Baraki 
te są zbudowane po części z drzewa, po części z 
cegły Obejmują one ubikacye do spania, kuchnie 
i umywalnie. Budowa, będzie wkrótce ukończoną 
i prawdopodobnie jeszcze w ciągu bieżącego ty­
godnia oddaną do użytku. Oprócz tego postarano 
się o ubikacye dla chorych, kancelarye administra­
cyjne i magazyny na zapasy. Minister rozmawiał 
także z wielu zbiegami i wyrazu pochwałę dla po­
szczególnych zarządzeń. Fodobne baraki buduje 
się w Perlicach i Zaji.

Kilkaset milionów marek dla Prus Wschodnich. 
Półurzędowa „Norddeutsche Allgem. Ztg.“ donosi, 
iż mylne jest mniemanie, jakoby rząd zamierzał 
zażądać od Sejmu uchwalenia tylno 15 milionów 
dla mieszkańców Prus Wschodnich, nawiedzunych 
wcjną, rząd bowiem żądać bedzie na ten cel k i l ­
k u s e t  m i l i o n ó w  m a r e k ,  zaś rząd sam da­
wno już wydał na złagodzenie tymczasowe naj­
większej nędzy mieszkańców Prus Wschodnich kil­
ka milionów marek.

k rakow skich  Po n aradach , przeprow adzonych 
p rzy  n a a e r  czynnym  udziale k ierow nika  m ini­
s te rstw a , szefa sekcyi M orawskiego, odbyło się 
przyjęcie depu tacy i k rakow skie j przez prezy- 
dyum  Ita d y  m inistrów .

T a  decydu jąca dla całej spraw y konferencya 
toczyła  się pod przew odnictw em  prezyden ta  
ninistrów  S tiirgkha, p rzy  udziale m in istra  
spraw iedliw ości d ra  Ilochenburgera  i m inistra 
skarbu  Eugla. W zięli w niej także udział wice­
prezes K oła A brananiow icz i d r G łąbiński.

P rezes K oła przedstaw ił w nader trafnym  i 
w yczerpującym  wyw odzie obecne położenie go­
spodarcze k ra ju  i w ykazał konieczność zarzą­
dzeń w yją tkow ych d la  G alicyi, oraz dla znaj­
dującej się w  podobnem  położeniu B ukow iny.

M inister spraw iedliw ości u zasadn ił obszerne 
pow ody częściow ego zniesienia m orato ryum  w 
A ustry i. Z członków  depu tacy i przem aw iali pp. 
Bazes, Gross, M ichalski, N ow ak i Paszkow ski. 
W yw ody d epu tacy i, zwłaszcza przem ow a p re ­
zesa K oła i rzeczowe w yjaśn ien ie  sy tu acy i go­
spodarczej ze s tro n y  r. B azesa w y w arły  na  
członkach rządu  w idoczne w rażenie i  spow odo­
w ały  zm ianę dotychczasow ych m ylnych zapa­
try w ań  o stan ic  rzeczy w  Galicyi.

N a w yraźne żądan ie  prezesa K oła  polskiego 
zgodził się rząd  n a  zw ołanie w m inisterstw ie 
spraw iedliw ości specyalnej konferency i d la  po­
stanow ień, m ających ono w iązyw ać G alicyę i B u­
kow inę.

O brady  te  toczy ły  się przez k ilk a  dni z rzę­
du p rzy  udziale delegatów  m inisterstw  skarbu  
i hand lu  pod przew odnictw em  szefa  sekcyi, 
Łchauera, ja k o  a u to ra  rozporządzeń o m orato- 
ryum . B rał w nich tak że  udzia ł c en tra ln y  in­
sp ek to r B anku aust.ro-w ęgierskiego, F reyer.

W yn ik  usiłow ań depu tacy i k rakow sk ie j Izby 
handlow ej p rzed staw ia  się wobec n iezw ykłych 
trudności, połączonych ze zm ianą ogłoszonego 
świeżo rozporządzenia cesarskiego, ja k o  n ad ­
zw yczajny  sukces.

U w zględnienie w szystk ich  żądań  galicy jsk ich  
zaw dzięczać należy  w pierw szym  rzędzie zabie- 
gbw ości i energii depu tacy i, oraz k ierow nictw u 
prezesa K oła polskiego.

Z całem  uznaniem  w y p ad a  podnieść życzliwe 
stanow isko  referen ta  tej sp raw y 7 szefa  sekcyi 
S chauera, k tó ry  okazał w ielką bezstronność i 
zrozum ienie sp raw y, w yjaśn ionej przez człon­
k ó w  depu tacy i.

P o  ukończeniu  obrad  złożył prezes Izby han­
dlowe-' d r  Schauerow i podziękow anie za życzli­
we uw zględnienie postu la tó w  G alicyi ta k  w  
spraw ie zasadniczej, ja k  i w  norm ach szczegól­
nych.

Rów nież k ierow nikow i m in isterstw a g a licy j­
skiego i prezesow i K oła  w yraziła  d ep u tacy a  i- 
m ieniem  sfer gospodarczych  i finansow ych 
w dzięczność za ta k  sku teczną  opiekę in teresów  
k ra ju  w tej doniosłej spraw ie.

Od członków  d epu tacy i dow iadujem y się d ro ­
gą p ry w atn ą , że d la  G alicyi i B ukow iny prze- 
dłużonem  będzie do  d n ia  30 lis to p ad a  b. r. do- 
t-yehezasow e m orato i yum  w  daw nej form ie.

W  n iek tó rych  p u n k tach  w ychodzi now e mo- 
ra to ry u m  galicy jsk ie  n aw et poza p ierw otne  ra ­
my. U w zględnia ono m ianow icie tak że  pre ten- 
sye w ekslow e, pow stałe  po 31 lip ca  b. r., a  
więc obejm uje w m yśl życzeń zebran ia  k rak o w ­
skiego zobow iązania wekslowe, poczynione już 
w  ciągu  m oratoryum .

Stani sław Czapliński poszukuje sw ej żony 
Heleny w raz z dziećm i ze S tan isław ow a, A dres: 
Józef Szczerski, K raków , fab ryka tytoniu.

7095-3
Franciszek Swoboda, by ły  w achm istrz poli- 

cyi z Jaworowa., p rosi o podanie adresu  jeg-c 
żony Ksawery Swooodowej i córki Olgi Obec­
nie m ieszka w K rak o w ic-D ębnikaoh, ul. Zam ­
kow a 1. 17, a  R om ana Jasien iak a . 7094

Dr Michał Terlecki, ad w o k a t z Drohobycza., 
obecnie L dst. Vgs. A kzessist w Munkaczu, pro- 
si o podam e ad resu  swej żony Neonili z Łopa­
tyńskich Terleckiej. ' 7069

Zygm unt Żukiewicz, -sekr. s ta ro stw a  z Sam ­
bora, zawiadam ia, krew nych, że  zna jdu je  się  z 
rodziną w  Leisde C ygańskim  (Zigeum rw ald) o- 
bok B ielska, w ilia Emehotma . 7027

K toby  zn a ł ad res  Maryana Barwinskiego, 
urzę-a. kolej., lub Maryi Czajkiewicz ze S tan i­
sław ow a, raczy  podać pod  adresem : Jan Bar- 
wuiski, Komgisfeld bei Briinn, R iegergasse 14

7026
K toby zn a ł a d re s  W iktora Z łochovskiego,

nauczyciela  ze S kała tu , lub  ad res  praw nika 
W itołda Frankla /, Zaleszczyk, niech zawiadom i 
Czesława PawliKa w  R adw anicach, Kląsk ou- 
s iryack i. 7030

Zofia i Elżbieta Majerskie oraz W iktorowie 
Thulii jw ie p rzebyw ają  w Cieszynie, Teihgasse 
Nr. 5. 2029

Proklowa Stanisława poszukuje  m ęża Adolfa 
nadsfcraz. skarb ., k tó ry  pełn ił służbę przy  żan ­
darm ery i jak o  pospoJR ak a przed  3 iy g o d n , w i­
dziany by ł w  Turce. S tanisław a Brok (owa w 
B iałej, ul. Kom ouowłoka 1. 423. 703?

G olit.jcy Kazimierzowie i Dym niccy Józefo­
wie w K rom ieryżu (M orawy), R odanow a 150, 
p roszą o w iadom ość o  rodzicach Dolińskich z 
Czerem chow a (pow. K ołom yja). 7031

K toby  w iedział o  m iejscu  poby tu  p. K ata­
rzyny Cymbała z dziećm i, o raz  o  p. Henryku 
Schadlerze, zechce łaskaw ie  ogłosić w  „Now, 
R eform ie11 i  w  „K u ry erze“ z podaniem  adresu  
a  oerzym a su te  w ynagrodzenie. Stetan Cymbaia, 
w achm istrz  żandarm  en yi. 7034

A. Bukowski w  Chabów ce poszukuje  Ludwiki 
Germanisowe: -ze S eiednego  koło W ojnilow a.

7022
K toby w iedział o m iejscu p o by tu  Antoniny 

Niźankowskiej, nauczycielnu z  Jaw orow a, r a ­
c zy  donieść pod adresom : Izabela Salaszkowa, 
W ier. III., Rechte-Bahngas&f 18. 7035

GENA LEITNEROWA
m ieszka obecnie 6816-7

we Wiedniu IV, Schleiim uhlgasse 5, Tur 7.
K to  wie o m iejscu poby tu  Rybicitiego z Na- 

porzec, raczy  zaw iadom ić żonę Sew erynę R y­
b icką w  S tarym  Sączu, dom B ocheńskiego.

6S70
Stefan Traezewski prosi o w iadom ość o s try ­

ju  swym  Stanisławie. St. T raezew ski, Ołomu­
niec, P ilten strasse  n r 4. 7019

Józef Kurowski, dyr. gim n. bocheńskiego, 
przebyw a w Czarnym  D unajcu  (poczta  w m iej­
scu) i prosi o w iadom ość, gdzie znajduje  się 
jego b ra to w a Kazimiera Kurowska, żona n a ­
czelnika sadu  ze Żm igrodu z dziećm i. 6972

Dr Józef A leksiewiecz, lekarz-porueznik  ze 
Lwowa, prosi o podanie ad resu  prof. Abrahama 
i Macbeka ze Lwowa, P rosi róv;nież o w iado­
mość o sw ej żonie Zofii, pozostałej jeszcze 31 
s ierpn ia  we Lwowie, i m atce swej, k tó ra  o s ta t­
nim  pociągiem  w yjechała  ze Sam bora w k ie ru n ­
ku : Sianki. A dres: K. k. ln f. D m s . San-A nsta lt 
43, Feldpost n r 26. 6929

Fryda Alexandro«ucz, baw iąca  w  W iedniu, 
A ustellungsstr. 15., dow iaduje  się o m iejscu po­
b y tu  pro i. S yn ie \sk iego  oraz jego rodziny.

7071
Adam Younge z T rzcieńca prosi o podanie 

m iejsca p o by tu  swej żony Mony z Łozińskich 
Y ounga i  córki Janiny, k tó re  w y jech a ły  z oko­
lic K rosna  około 19-go w rześnia b. r. A dres’ 
Szencz bei P ressbu rg , L andw ehr-Erganzungs- 
bezirkskom m ando. 6987

Hawlik Ka-ol, c. k . nadoorucznik  żandarm e- 
ry i, prosi o podanie ad resu  jego m atk i Maryi, 
tudzież tro jg a  dzieci: Jerzego, Maniusi, Marty 
i służącej Franciszki Zabczak, pod „c. k . od­
działow a K om enda żandarm ery i w Bochni*'.

6926-3
K toko lw iekby  coś w iedział o losach Adama 

Szediwego, jednorocznego ochotn ika, kap ra la  
14 kom panii, 30 go pułku  piechoty , raczy  do­
nieść: Kraków, ul. Helclów 5, II  p. Modli- 
szewski, lub Cieszyn, A ltm ark t n r  13, II p. 
Szediwy. 0997-2

O w iadom ość o Helenie Grunberg z synkiem  
Józiem z W innik kolo Lw-owa, prosi W aw rzy­
niec Ryncew-icz, Z akopane, w illa „ J u ra n d 11, ul. 
C hałubińskiego. 0930-3

Babel de Fronsberg Hugo, c. k  nadoorucz­
n ik  żandarm eryi, prosi o podanie  ad resu  jego 
m atk i i sio stry  Maryi, tudzież b ra ta  Gustawa, 
poć „c. k . O ddziałow a K om enda żandarm eryi 
w Bochni**. G925-3

( l e i .  c. k. B iura  korpgp.)

Paryż, :>13 października.
O m aw iając sy tuacyę  w ojskow ą, pow iada 

„T em ps-*: Atak niem iecki koło Roye i zjawienie 
się kawaleryi niemieckiej na północ od Lille 
zaniepokoiło w ielu Francuzów  Zauw ażam y, że 
z w y*c i ę*s t-\vo n ie  jest zaw isłem  od przełam ania  
linii jednymi punkcie, loc.z speeyalnio od mo­
ra lnej i  -mateuyalne-j niższości jednego z obu 
przeciw ników .

Taksa-iwo om aw ia „Temps*1 m ożliwość upad- 
k u  Rebus. B om bardow anie i oibsaid&enie jego m e 
m ogą m ieć decydującego  w pływ u n a  rezu lta t 
osta teczny . F o rteca  bez m ożliwości trw ałego  o- 
poru n ie  m a w artości, a  s iła  oporu  n ie  zależy  od 
fontów, a le  ołd Rości żołnierzy ^  fortecy . 
U padek  R eńnsu  byłby  bez (znaczenia.

z dnia 13 października.
W iedeń. „D ziennik  rozporządzeń dla armii*1 

donosi, że cesarz zam ianow ał porucznikam i a- 
kadem ików  w ojskow ych III roku  akadem ii te- 
rezyańskiej w W iener-N eustad t, akadem ii woj- 
skow o-tecbnicznej w  M oedling i technicznej w 
Ileiinburgu, k tó rzy  wcześnie w stąpili do w oj­
ska.

Synow iec Garibaldiego generałem francuskim.
Boraecux. „ Jo u rn a l Officiel“ og łasza nomi- 

nacyę  k ilk u  poddanych  w łoskich n a  w yższe 
stopnie oficerskie M iędzy innym i m ianow ano 
byłego gen era ła  w łoskiego P eppina G aribald ie­
go, generałem  francuskim .

Utrudnienia angielskie co do handlu.
Londyn. Biuro R eu te ra  og łasza zarządzenia, 

k tó re  m ają  uniem ożliw ić handel z państw am i 
n ieprzyjacielskiem u W edług  tych  postanow ień, 
w szystk ie  tow ary , przeznaczone do po rtów  eu­
ropejskich, oraz do portów  M orza Śródziem ne­
go i Czarnego, z w yją tk iem  rosy jsk ich , belg ij­
skich, francuskich  i  portugalsk ich , m ają  być 
opatrzone bardzo dok ładną  d ek laracyą.

Ruch wśród Turków.
P aryż . (V ia Berlin.) D zienniki donoszą z A- 

ten , że T urcy  w Syryi, P alestyn ie  i A rabii pó ł­
nocnej rozw ijają ożyw ioną czynność. Ściągają 
tam  w ojska, um acniają  w ażne p u n k ty  i drogi, 
prow adzące w  głąb  k ra ju .

Amerykański Czerwony Krzyż w  Berlinie.
Berlin. (Biuro W olffa.) M isya am erykańsk ie­

go tow arzystw a Czerwonego K rzyża p rzyby ła  
tu  w  niedzielę. S k łada  się ona z 63 m ęzczyzn i 
kobiet. E ksp ed y cy ą  k ieru je  b y ły  a ttacnó  nie­
m ieckiej am basady  w  L ondynie baron  Gold- 
schm idt-R otlischild.

Zamknięcie portów rosyjskich.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Chrysryania, 13 październ ika.
P oseł norw esk i w  P e te rsb u rg u  te legrafu je: 

K onsul w Helisingfotrsie donosi, że  p o r ty  w  za­
toce Botniekiej &ą zam knięte  a  w y ją tk iem  Rau- 
mo i  Maeutylmoto. S ena t stara] się  o  zniesienie 
zam knięcia  zam ki.

J a k  doniosłą dziennik i, zam k ie te  s ą  tak że  
Sebastopol, Oczakow i Kercz. K om enda flony 
M orza Czarnego w ydać  urwała rozkaz  (strzelania 
do okrę tów , kitóreby mimo zakazu  chciały  w je  
chać  do ty c h  portów .

Na „Czerwony Krzyż**
złożyli w  adm inistracy i „N ow ej Reformy**: 

Funkcyonaryusze straży skarbowej ze Szczako­
wej 45 K 47 h.

Na „Samarytanina Polskiego**
złożyli w administracjo „Nowej Relonnj 

Orkiestra kawiarni teatralnej 20 K

B G A B R Y E L S K  A,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk  fortep iany , p ian ina i harm onie 
i pianole za gotów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięrzne. Instrum enty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów  W stęp  wolny.

Zwołanie parlamentu perskiego.
W iedeń, 12 października.

Do „Mittagśztg.** donoszą z K onstan tynopo­
la : W ychodzący tu ta j  p e rs r i  dziennik  „Orient** 
donosi z T eheranu , że p arlam en t persk i zw o­
ła n y  zosta ł na w ażną sesyę w spraw ie u s ta le ­
n ia  stanow iska  po litycznego  P ersy i wobec 
w ojny św iatow ej.

Posiedzenie p arlam en tu  odbędzie się w  bie­
żącym  tygodniu .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Mkhsł KontpIW
N a t l e s F ^ r a e .

(Artykuły w tym dziale uie pochodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.

złożyli w adm in istracy i „N ow ej Reformy**:
Za pośrednictwem A. Komędery jako 2% płacy 

nauezjmielskiej: A. Komędera 4 K, M. Liber 3 K, 
J. Paszczówna 3 K. W. Słomczyńska 3 K, dzieci 
szkolne w Andrychowie 3 K (razem 16 K); Zofia 
Surowieeka 4 K, -Józef Nowak 10 K, Józef Górkie- 
wicz l i  K 50 h, złożone przez grono naucz, szko­
ły 4-klas. w Sułkowicach jako 2% poborów za 
październik; za pośrednictwem Feliksa Kacza straż 
Bkarbowa w Szczakowej, a mianowicie: Zbiegieł 
20 K, Barański 15 K, Cieślik 15 K, Kacz 15 K, 
Wolanm 10 K, Albniski 10 K, S. S. 15 K, Worli- 
czek 5 K, Tracz 6 K, Górski 3 K, Loszczak 4 K, 
Sidorowie z 2 K, Caplak 3 K, Nagawiecki 4 K, 
Konopnicki 2 K, Krajewski 2 K (razem 131 K); 
grono nauczycielskie z Łodygowic Górnych 10 K 
jako 2% od poborów za październik Marya Poł- 
ciówna 4 K, J . Suchtówna 15 K jako 5% płacy 
nauczycielskiej za wrzesień, październik i listopad.

W czoraj po południu otrzy­
maliśmy następującą depeszę 
c. k. Biura korespondencyj­
nego:

B ukareszt, 12 październ ika.
Wcizocaj o godiz. 2 po południu k ró l F e rd y ­

nand  I. złożył w esali Izby  depu tow anych  uro­
czy stą  p rzysięgę na  komsitytuoyę. O b lan i byli 
następca tren u  K arol, m etropolita , w szyscy  -mi­
n istrow ie ad P rz y  w ejściu do eali -pouedizeń 
przyw itali k ró la  zebrani posłow ie i senatorow ie 
o raz li.cz.ra, publiczność burzli-wemi m anifesta- 
cyam i. Manafostacyo wizmogły się  jeszcze pod ­
czas przem ów ienia k ró la , szczególnie podczas 
słów  k ró la , że będzie  isię s ta ra ł  pośw ięcić 
w szystk ie  Kiły ukochanem u krajow i.

O godz. 4 po  potudniu  oidbyło się zaprzysię­
żenie w ojsk  w-e w szystk ich  garn izonach  w  .kraju.

W O J N Apu b liczn e
W sprawie osobistej.

K raków , d. 10/X. 1914.
Do Jaśn ie  W ielm ożnego P an a  

W łudzim ierza T e tm ajera
w  K rakow ie.

Z pow odu po jaw ien ia  się w  „Naprzodzie** 
w trzech  num erach  tegoż dziennika z pierw ­
szego tygodn ia  październ ika b. r., u e  podpi­
sanych  przez nikogo a rty k u łó w , czci Jaśn ie  
W ielmożnego P a n a  ubliżających , upow ażnieni 
przez N iego, udaliśm y się dziś o godz. 5 po 
południu do W ydaw cy dziennika Jaśn ie  W iel­
możnego P a n a  P osła  Ignacego  D aszyńskiego 
z żądaniem  w  P ańsk iem  imieniu sa tysfakcy i.

Ja śn ie  W ielm ożny P a n  Poseł Ig n acy  D aszyń­
ski ośw iadczył nam , ze arty  kułów pow yższych 
nie pisał, i że nie je s t odpow iedzialnym  re ­
daktorem  „Naprzodu**, w obec czego Sw ych 
zastępców  nie w yśle.

U w ażając m isyę naszą  za skończoną w te j 
spraw ie, sk ładam y  m an d a ty  z w yrazam i głę­
bokiej czci i  pow ażania.

W ładysław  Bocheński.
Józef Skarbek Kruszewski.

Po w yczerpaniu  środków , do dyspozycyi mi 
pozostających , celem  obrony  m ojej czci —  
czego dow odem  je s t pow yższy p ro tokó ł —  
w zyw am  drogą p ra sy  tw órcę tych  kłam liw o- 
fan tazy jnych  p lo tek , w „Naprzodzie** d ruko­
wanych, aby, jeśli je s t człow iekiem  honoru, 
odsłoni! przyłbicę i  podał swe nazw isko i adres.

Wlodziuiierz Tetmajer.

Z akopane, Z aa ład  d ra  Chram ca.
/  284. 5. 6.

Przeniesienie gen Auffenberga 
w stan nadliczbowy.

(T  e l e g  r. c. k . B i u r a  k o r e s p . )
W iedeń, 13 października. 

Dzi°utnik rozporządzeń w ojskow ych ogłosił 
n a  czele w czorajszego num eru  następ u jące  pi­
smo odręczne cesarza:

K ochany generale piechoty  A uffenberg!
T ak  ja k  by ło  d la  Mnie (radosną sposobnością 

w yrazić  już  panu za -zwycięskie -dowództwo 
Mojej IV  arm ii pod Zam ościem  i K om ar owe iri 
Moje szczególne uznanie, ta k  jak  n ad a l chętn ie  
wspom inam  o  pańskim  (bardzo sk u teczn jm . u- 
dzial-e w  w alkach  pod  R aw ą R uską i M agi ©ro­
wem, ta k  też  ubolew am  hardz-o, że s ta n  -pań­
sk iego  zdrow ia n ak ład a  n a  p an a  obow iązek 
dłuższego dzamowainia się . Z te g o  pow odu  -prze­
noszę parna, pnzy w yrażeniu  M ojego zadow ole­
n ia , -do steuiru nadliczbow ego i  zastrzegam  so­
bie ponow ne lżycie pana .

W i e d e ń ,  9 październ ika  1914.
Franciszek Józef mp.

Wof̂ !?3i& Easa pcż a.
fTel. c. k. Riura koresp.)

W iedeń. W ojenna K asa  pożyczkowa-, k tó ra , 
ja k  w iadom o, podczas trw a n ia  w ojny  zajm ow ać 
się  będzie udzielaniem  pożyczek ma efek ta , to ­
w a ry  i inne rzeczy  w artościow e, rozpocm ie  w  
W iedniu działa lność j» tro . a  w  n ie jak im  czasie 
u tw orzone -będą filie w  różnych  m iastach  -kra­
jów  kuTonnj-ch m iędzy in-nerni w  Krakowie i 
Opawie. S praw a ulwoawenia dalszych filij jes.t 
w  to k j .

Z astaw iać będzie m ożna praw ie w-szystkie 
e fek ta  kra jow e i zagraniczne, no tow ane n a  g ieł­
d ach  w W iedniu, Fradize, T ryeście  i B udape­
szcie, i  efe-kta w artościow e, m ające ob ieg  na  
n iem ieckich m iejscach  handlow ych. J a k o  pod­
s ta w a  ®ai?ł!aw u służyć  będzie -urzędowy k u rs  
-z dn ia  24 lipca  1914, S topę  procen tow ą ogółem  
ustalonio n a  7°/0, z w j^jątldem  ty ch  efektów , k tó ­
re  m ożna Inmb-airdiować w B anku aus-L-ro-węgier- 
skim  na  6°/0.  ̂ i ; v>

Dr Stanisław LACH
A lw o k a t, OL-rońca w spraw ach wojskowych 

karnych

prowadź* kancelaryę dalej w ((rako 
wie przy ulicy Szewskiej L. 20 T& ł

Aftcya IzEsy Lm diSoŵJ 
w sprawie Eiaorąteryum.

K r a k ó w ,  13 październ ika. 
N a podstaw ie uchw ały  zebrania, odbytego 

w  dniu 1 październ ika  w  Izbie handlow ej 
i  przem ysłow ej w K rakow ie, u d a ła  się w sprar 
w ie m orał orvum  galicy jsk iego  do W iednia de­
p u ta c y a  pod przew odnictw em  prezesa Koła. 
Polskiego Ekbc. d ra  Leo i  p rezy d en ta  Izby 
handlow ej posła Federow icza. W d epu tacy i 
brali uazia ł pp.: członek Izby  r. Bazes, d y rek ­
to r  B anku Przem ysłow ego K arłow ski, d y re k to r 
B anku K rajow ego Michalski, w iceprezes T ow a­
rzy stw a  rolniczego prof. N ow ak i  d y re k to r To­
w arzystw a w zajem nych ubezpieczeń Paszkow ­
ski. Podstawię p e r tra k ta c y j stanow ił m em oryał, 
ułożony przez specyalny ko m ite t w  Izbie h an ­
dlow ej i  przem ysłow ej w K rakow ie.

D epu tacya  u d a ła  się w pierw szym  rzędzie do 
m in isterstw a d la G alicyi, k tó re  w skutek  inieya- 

,tyw y  p rezesa  K oła  przygotow ało  już  poprzednio  
audyencyę  u m inistrów  resortow ych W  m ini­
sterstw ie  ea licy jsk iem  przy łączy li się do depu- 
Łacyi pp. G arapich, Skrzyński i  k ilku  posłów

F r e r a  t o  z ą tó w ,

W o la  d i  u a ł.

Ubezpieczenia 
przeciwko bombardowaniu.

„F-remdenblatt** p o d a je  w  uiedzie-lnem w yda­
niu n as tęp u jący  telegram :

Londyn, 10 października.
T ow arzystw a ubeapieozeń nnzyjm ują obecnie 

ubezpieczenia przeciw ko bom bardow aniu  Lon­
dynu. U bezpieczają isię w ielkie dom y handlo­
we i b aza ry  przeciw ko bombom z balonów  Zep­
pelina. P rem ia  w ynosi 3^2 do 5°/0.
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Ktokoiwiekby coś -wiedział 
o losach Z y g m u n ta  S u  J- 

CZ«wsklego, plutonowego 5 
kompanii, 4 cugu, 16 pułku 
pospolitego miszeria. raczy do­
nieść: Marya Zub z jw łka 
K raków , Szpitalna 1. 38, I I I  
piętro, olicyny. 7057 i  3

Jadwiga Nowoslawdka,
w  K la to ry  (Czechy), Husovo 
nam fsti 42, III., prosi o wia­
domość o mężu. 6836 3 6

Poszukuję m atki, braci i sio­
stry . Eugeniusz Wida- 

cki, K raków , ul. K onarskiego 
1. 9, Czarna W ieś. 6914 2 2

Galińscy. Zenon, juarya, 
O lga Turczynowicz mie­

szka ją  w Nowym Targu, ul. 
Ogrodowa 65. 7023 i  3

Marya Burgilewicz z L u­
bnia obok M yślenic, pro­

si o wiadomość o córce swej 
Zoili Ssoińj&iej z 3 dzie­
ci, żony inżyniera W ydziału 
k ra j. z K rystynopola, zamie­
szkałej ostatnio we Lwuwie, 
przy ul. W ronowskiej 1. 6.

7028 i  2

A k a d u k ,  przebyw ający 
* chwilowo w M szanie Dol­

nej, prosi rodzi uy o podanie 
swego m iejsca pobytu.

7036 i  3

Paweł Oryeua, z Kurowic, 
listonesz, m ieszkający w 

K ry n icy , poszukuje swojej 
żony Oleny. 705ś

Eu n i c k i  S te ła n ,  10 bat. 
pion., Kraków , k lasztor 

Bożego Ciała, poszukuje żony 
i  rodziny S z a w a !Ó w  ze S tryja.

7053 1 3

S F to  poda adres Zoili ©e- 
ruli, w łaścicielki realno­

ści z Jarosław ia, k tó ra  ze swą 
służącą stam tąd  wyjechała, 
otrzym a 3 0 kor. nagrody. — 
K aro lina Koitschim, Deutsch 
W agram  510. 70rr l 2

Eugenia Tomaszewska
z Kołomyi, obecnie Hulin, 

M orawy, poszukuje Wiihcl- 
diuy, Maryi, Felicyt Tę- 
m a s ^ e w r M c h  ze Lw ow a ful. 
H ausnera) i Erjpż»-icką 
z Niżniowa. 7040 l 3

Proszę o podanie m iejsca po­
bytu nadkom isarza poczto­

wego Saiiiermara lub jego 
rodziny, zam ieszkałej poprze­
dnio we Lwowie. — Oficyał 
Fuhrschm ied, W ieliczka.

7(45 1 2

|^ ag i» ferza  Sitrika prosi 
o podacie miejsca pobytu 

do Podgórza J. P. 6858 3 4

tfr owiewa, Stefana i Ha­
ft : l o s y  Przybyikiewi- 
C«ÓW j?< ' o podanie adresu 
W ładysław  P rzy ly łk ie  wicz,
Kończyce Małe przy Moraw. 
O straw ie. 6896 3 4

■gdosznkuję rodziny Wiefler- 
“  spieiów z Rozwadowa i 
proszę o podauie ich miejsca 
pobytu. —  H elena W emstein, 
K raków , ul. S tarow iślna 43.

6911 3 3

Eereś Mieczysław z oko­
licy Rzeszowa, ośmioletni 

chłopiec, przebywający w K ra­
kowie (adres poda Admini­
s t r a c ja  „N. Reformy"), prosi 
o wiadomość o ojcu swym 
Franciszku  Beresiu, kolejarzu, 
k tó ry  z Rzoszowa wyjechał 
w stronę Krakowa. 7000

Jako k lien tka  D r a  A l e k s a n d r a
k a r p i a  z Przew orska, proszę 

o podanie m i m iejsca jego pobytu 
pod adresem : l o i i l  W y czaiL O W - 
s k a ,  Z a k o p a n e ,  w i l l a  J a d w i -  
n ió w k a ,  u l ic ł  Zamoyskiego.

7003 2 2

Legitym acyę Izby handlowej, 
paszport zagraniczny, „Land- 
starm pas", karcę kolejową I I I  
klasy, wszystko opiewało na 
imię A leksandra Czerw ińskie­
go. Znalazca raczy podać swój 
adres do mojej żony S tanisła­
wy Czerwińskiej w  Krakowie, 
ul. Zielona 1. 15. 7060

Poszukuje się
r jG sn o d y  i l - k u c b a r k f  do prowa­
dzenia n iew ielkiego gospodarstw a 
na  wsi. P io tr  K raśnicki, B iatka, po­
czta  Krzeszowice koło Krakowa. 

7019 1 2

Fasye czynszoms
sporządza i udzieda inform acyj Kon- 
ces. B iuro zawodowe, ul, D u­
najew skiego 2. 7011 1 15

Etokclw iek wie o miejscu 
pobytu Franciszka. Pi­

ka, ap tekarza  ze S tryja, ra ­
czy nas uwiadomić. Lewakow- 
ska  w Zakopanem, ul. Ogro­
dowa. 6938 3 5

O eien y  Szuiel i 3 dzieci 
“  z Jarosławia poszukuje 
mąż. A dres: —  Leon Szufel
poste res tan te  Preszburg 
(W ęgry). 6727 7 7

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu mej m atki Zofii 

Silorowej Z dwoma siostra­
mi ze Lwowa, raczy mi do- 
uieść. M aryan Bilor, k. k. K a­
det 43 Land. Feldhaubirzdi- 
vision, Feldpostam t 26,

6612 4 4

Terera Glearnik w Zako­
panem, S tara  Polana 3, 

prosi o adres swego ojca, eme­
ry ta  kolejowego ze Strzelisk 
kolo Lwowa, i siostry Bro­
nisławy Krycajcwej, nau­
czycielki. 6931

E toby wiedział, gdzie prze­
byw a Stauisfaw Za-

s ł a w s k i  ze Lwowa, raczy 
mnie zawiadomić. Z aJaw sk a , 
R abka, w dla Janów ka. 6936

H id a m  J e z i e r s k i  ze sio­
stram i mieszka w O stra­

wie Polskiej u H erm ana Fi- 
SCba. 6762 3 3

Etoby wiedział, gdzie prze­
bywa as a« S y ir i l ia n  L e i-

tner, c. k. nadkom isarz skar­
bowy z M onasterzysk, i  Ste­
fania Marszalek, proszę 
bardzo o łaskaw e doniesienie 
Cecylia M arszałek. Kraków, 
S tarow iślna 46. 6882 3 3

f|o ilz iców  moick i ru- 
tfześsiwo proszę o po­

danie mi swego adresu. E m il  
©ross, Bielsko, Grand-Hotel. 

6833 3 3

f t i i a i ®  p t i
d ibrzt wprowad onego w dziale k o ­
n i a k u ,  r s m i i ,  w i n a  etc., poszu­
kuje się d la  pierw szorzędnej tinny . 
Zgłoszenia p o i „Ek-tó 1 0 “ postu 
re s tan te  Kraków. 7039 1 3

F i r m a

Austriacki Przemysł 
L in o leu m  1 Carat

K r a k ó w ,  Rynek 1 0
poszukuje zaolnego e k s p e -  
i y e n t a .  . 7054 1 3

Poszukuje się ucznia
z V l n b V T k l ,  realnej dc udzielan ia  
ja u k i  z III  ki. Z głrsić  s ię . ulica 
U rzędnicza 21, I  p, 7067 1 2

W J a t u r z y s t a  g i j r n .  puszukuje 
■*“  iek c jj lub  jakiegokolw iek za ję ­
cia za skrom ne w ynagrodzenie. — 
Zgłoszenia pisem ne pod „ S u m ie n ­
n y "  przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reform y11 7068 1 2

M m  I I  r. t a l
specyalista w m atem atyce 1 
fizyce, przygotow uje do egza­
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya“ 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy". 7072 l  0

i m asarze znajdą do­
brze płatne zajęcie u 
firm y  H . Woirats^esk, 
W is d 'r r III. ,  Erdb erg- 
strasse 155. 70161 2

Da mM u
demu obywatelskiego go­
towa każdej chwili przyjąć 
posadę pod skromnemi w arun­
kami osoba z dobrej sfery to­
w arzyskiej z synkiem dziewię­
cioletnim. Zgłoszenia listow ne 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy" pod lit. B . O. w 
Krakowie. 6507 9 o

U bezwn *1o iityjtófi
fn tro  ze skunksów, boa i m ufek z gronostajów , fortepian krótk i, sw itka, 

peleryna fu trzana, m aszyna dc. pończoch i kasa  ogniotrw ała

w Hali Licytacyjni - - Pałac Spiski.
6908 2 3

O M s z c z e o l e .

L eżajsk i c. k. Sąd powiatowy ma obecnie swoją sie­
dzibę w Lanckoronie ad K alw arya Zebrzydowska, gdzie 
zechcą się zgłosić i podać swoje adresy wszyscy funkeyo- 
naryusze tegoż Sądu, celem podjęcia poborów i możliwych 
informacyj.

E u g e n i u s z  J e ż o w c r
6906 3 3 kieiow nik  Sądu.

pokoje od 3*50 K  wzwyż z oświetleniem 
elektrycznem  - - - - - - - - -  Auto-G arage

a B S T A U K A C Y A
a  la  c a r te  - - - - -  o d  1 2  do  3.
Obiady couvert po 3 50 i 4 50 K wzwyż

'K A W I A R Ń !  i A  I  C U K I E R N I A
3 BLardy —  Pism a krajow e i zagraniczne 
L okal o tw arty  do godziny ł-szej w nocy.

:: S k ł a d  w is i  b w i o  w n y  i  c z ę ś c io w y .  ::
6095 3 ł  0

Automatyczne pistolety
do oryginalnych brow uiniow ych 
pationów  wysyłam odwrotnie. —  
Kai. 7’65 -wysyłam, póki zapas 
starczy, począwszy od 50 K  za 
jeden. Amunicya i ładownice są 

również na  składzie.

G U S T A W  T ffŚC M Y
r u s z n i k a r z  w  H o r  a w s k i e ,  O s t r a w ie .
6704 5 6

W a t o l i n ę
w atę wełnianą, baw ełnianą. D ra Brunsa, tudzież arkaszow ą, 

poleca po najtańszych cenach fab ryka  w aty

A ,  T l s l o w i t z ,  i ń .  K r a i m l f s k a  3 9 .
Założona w roku 1854. 6838 2 3

A

feWa i|l m. atradińzndowo %-Ą nDrswnioaa,w  fwaUjti *
ęod firm.)

. t M c i i i  m m .
p r z y  u l .  ś w .  t z e r i r u d ) '  p o d  N r .  4

wyręb ta pod kontrolą komisy: PnetnyUowej i in .  Lek- Kruk. polecane 
orz ia x >t co* .

w o d y  u t i n e r a l n e  s z t o i z n e
oapown aa aa* sfu—jn, cLemiuznjm —odom; RUxLN3a.IEJ, 4ESSHU- 
BL iiSlUlitf BUiLlLmSKIW, VIOHi’, ll^RYKNnADZKIKJ, HOM-

J ^ ł o d y ,  in te lig en tn y  m ężczyzna, 
• * “  chętny do pracy, w ym agań 
skrom niejszych, poszukuje zajęcia 
biurowego, spedycyjnego, lnb leż 
lako  m agazynier. Ńa żądanie może 
złożyć kaucyę. Zgłoszenia listow ne 
przyjm uje Adm inistracya „N. R e­
form y11 pod „Pracow ity",

6344 3 3

m
p zyjm nje adm inistracyę domów. — 
Do w ynajęcia 2 pokoje i kuchnia 
z urządzeniem , d la  2 osób. B iuro: 
Krowoderska 1. 26, g . 2 —4.

6845 3 3

Puszukcję iaslapslw?
re s tau ra c ji, tra fik i w iększej, adm i­
n is tra c ji  m ają tku , lub jakiegokol­
wiek z-jęcia . U c z c iw a  p r a c a  po­
ste  restan te  Kraków, 6909 3 3

BURD, KfSSlittflN,

s j j o c y a l ia j  le c z n ic *© 231 41 0

jak: litową, Sromową, jodową, żeiajiistą, kwaśną,orw w » i y  le c z n ic z e  
n o r m a ln e  c pzuspiso P r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzeoaż cząstkowa w łptekach idroiusryaoS. Cennkl ,u  żą la n u  franco.

STokMin rJeuRon la
o l  listopada, 2 pokoje, przedpokój 
i  k jch n ia . chciałbym  w dzielnicy 
K leparz. Nory ciem ne, ciasne i  d r o ­
g ie ,  tv y .Iiu Ć zo n Q . — Zgłaszać pi­
sem nie: Ł c -g i ty m a c y a  .o le j .  M r 
2.1.951 postu restan te  K r a k ó w  1. 

6950 2 3

i i l i i l
znająca  się n a  gospodarstw ie, po­
trzebna  je s t  jako  gospodyni domu. 
W iadom ość: Iles tan racy a  kolejowa, 
Podg '-rze-Płaszów. 6913 2 3

? g a ! } 3 o s i o
książeczkę w kładkową Kasy Przem y­
słowców Łódzkich (Król. Polskie) na  
imię H eleny W eber. K siążeczka nie 
stanow i żadnej wartości dia znalaz­
cy. U prasza się o łaskaw e złożenie 
takow ej w Adm iu. („N. Reform y11. 

6952 2 4

Zdolny bufelowlec
znajdzie umieszczenie w han­
dlu Li?.cya®a S łó rk i w  K o- 
w p n  Bąnzia. G984 2 3

F O J S O J E 3
z utrzym aniem . Ul. K arm elicka 46, 
II  piętro, na  prawo. 7008 2 20

EłC posztlkitje nauczyciela, ru ­
tynowanego pedagoga do dzie­

ci szkół posp. w K rakow ie lub za 
obrębem, polecić się może pod ad re  
sem : ,,ff atsczyciei1* poste restan te  
K r a k ó w  i ,  za okazaniem  k w ita  
inseratow ego. 6996 2 3

Kupię omnibus
n a  6 —8 osób, k ry ty  płótnem żaglo- 
wem. Zgłoszenia: U rząd pocztowy 
w L iszkach pod Krakowem.

6990 2 2

M it e K )  ŹfSŁle
kasztanow ate, z ty ln ą  nogą w pę- 
tlin ie  białą. K toby w iedział niem , 
raczy donieść: P io tr Żelazny, Barcz- 
ków, p. Ujście Solne. 6915 2 3

Wiedeń, VlK, Josefsgasse 7.
w pobliżu ratusza, niedawno otw arty, na sposób nowocze­
sny urządzony, wyborne utrzym anie po niskich cenach, 

także na dni, tygoonie i  miesiące. 6755 4 4

P E H S Y O N  j& T
Związk.i kobiet pracujących dla tutejszych 
i cuazoziemek- Ośm szkół publicznych dla 

każdego rodzaju uzupełnienia kształcenia, oraz w ykształcenia P lany  
i nauk i zadarm o: Berno (Mor.), ul. Schm erlinga 7. 4015 20 20 |

Urzędników
ord yiaaeyi ła ń c u c M e j  i d<51ł.1 ZfkSwoivs6«icIii 
<3. B .  KióImEłISI?! fel*s P o t ^ s c l t i e g u ,  przebyw ających 
w obrębie monarchii austro-w ęgierskiei, wzywa się, aby do 
dni dziesięciu od dnia niniejszego ogłoszenia, podali podpi­
sanemu dokładny adres swojego obecnego m iejsca pobytu.

W ła d y s ł a w  S ta rk e l  
W ied eń , I., F r a n ^ e p s r k g  2 2 .6953 2 2

Bracia Tsrcyarze FrantiszHa
(Fracia Alberianie)
posługujący" ubogim

nr fi&rakowip, IRazimi^rz, ulica Krakcirs, sa L 43
rLTelefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taoorety  biurowe i salonowe.
Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i poluurowam a.
Krzesła i stoły du wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinow e, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe du kościołów, urzędów na schody, 

kory tarze i do przedpokoi. 2656 26 c

M b s o l w e n i  wyższej szkoły real- 
* “  nej (z odzn.), dobry rysownik, 
postukuje  odp zajęcia lub p r z y ­
g o t o w a n ia  ; i c z n '0 w  (ewent. z ła­
ciną) W iadom ość: Kraków, ul. Pio 
tra  Michałowskiego 4, 1 p.

7001 2 2

poszukuje m ieisca. — Zgłoszenia 
H. Rozum, Bochnia, ni. Krzywa. 

6881 3 3

fW a u c z y c ie l liŁ  z egzam inem  wy- 
działowym, z Krakowa, uczy 

dzieci polskie ze szkół ludowych i 
wydziałowych, p ryw atn ie  — oraz 
udziela języka i konw ersacji nio 
miecKiej. P raga  JI,, Jećn a  14, I p.

6920 8 3

Z
zw inięcia in te resn  3 korne i wózek 
do sprzedania. U lica W ielicka 1.14 
w Podgórzu. 7C06 2 2

TSrzyjjzsją zajęcie biurowe w za 
® kres bnchalteryi wchodzące, w 
godzinach popołudniowych, Iud ad 
m istracyę domów. Zgłoszenia: Ro 
m an Jvlein, Podgórze 6373 5 i

E t wynajęcia
pokój, knchnia, umeblowane, ulica 
W ygoda 3; dwa pokoje, knchnia, 
Lelew ela 5. Pćłwsie. Wiadomośi 
tam że. 6939 3 3

P c 5 s s i a l 5 i i | ę
koncesji traficznej- — Zgłoszeni, 
przyjm uje sklep przy ulicy Sobie­
skiego 1. 8, 6829 3 3

Kupnie i sprzeflcle:
palta , tn t,ra i ub ran ia  m ęskie. — 
L. ^latsiaor, B racka 5. 6994 1 5

z mąki, wytrzepane, nie dziu­
rawe, kupuje firma E. P i l i ­
c e ? ,  B tid a iseŚ z? , Hotel Royal 
Zaplata z góry lub za zaliczką 

682,3 3 3

in te l ig e n tn a  osoba przyjmie 
“  posadę* do gospodarstw a 
zaraz. Bardzo dobrze zna się 
na kuchni, praniu i prasow a­
niu W ym agania skromno. — 
Może być dochodzącą W iado 
mość: u l. K rzyw a 9, I I  p., od

12 du 4, u
6528

P- 
1 0

K rupskiej.

W szelkie próby n ie zawiodły! śm ia ­
ło też  m ożna powiedzieć, ze pierwsze 
m iejsce w nowoczesnej kosm etyce 
4511 wyrobił sobie 30 30

g ?  H W
m m W:n *  t/rsiSMi

jako niezaw odny środek przeciwko 
łupieżom  i w ypadaniu włosów. Dowo­
dem tego sta le  zw iększające się 
wzięcie i liczne uznania. W szędzie 
do nabycia w pakietach  po 25 hal.

utrzym ująca pracą rąk  wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ł a­
skaw e datk i przyjm uje Admi 
n istracya  ,.N Reformy" pot 
W. F . lub podaje adres.

2667 4 o

V.:'f -

ukazuje się: 0  godzini3  12 ¥•■ roc^

Numer ten nabywać można w Ekspedycja „Nowej Reformy44, przy ulicy św. Anny 1. 3 
Wejście z podwórza.

gsd sisiis 11 po południu;
O  W iCCZÓF wydawane będą, w razie potrzeby B a»^iaw yc® all2e dOdl@£i£l.

Wydawnictwo „Nowej Reformy1*.
Z drukarni Literaci:.ii w Krakowie ul. Jagiellońska 10. Rządca dmkarui L. K. Górski*


